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Oszczędny gospodarz
kupuje najtaniej w składzie

~ww Braseszczisi cAi 
W KR AK O W IE

Ul. K U R N IK I 9. Ul. PAW IA 16
TELEFON 1435.

Jednorazow e zakupno przekona o dobroci 
i tan iości w ęgla .

Z A K ŁA D  P O G R ZEB O W Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L< 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby oęi 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ie lk i w yb ór tru m ien  i w ień có w  

sztucznych oraz metalowych.

Zawiadomienie.
Zawiadamiam niniejszem, iż z dniem 

20 listopada 1928 r. przeniosłem swój

Zakład lekarska-dentystyczny i techniczny
do domu p. A. Jurysia, przy ulicy Józefa Pił- 
rudskiego w Krośnie (obok Kasy Oszczędno
ści), gdzie wykonuję nadal wszelkie zabiegi 
w zakres dentystyki wchodzące.

Z pow ażaniem  
lekarz-dentysta

A leksander Romm.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA

M ra K R Z Y SZ T O P O R SK IE G O
WINO CHINOWO-ŻELAtISTE

na m alad ze  h iszp a ń sk iej
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt. p rzyczyn ia  krw i, p o łożn icom  zad ziw ia jąco  
szyb k o  p rzyw raca  s iły , a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać w y ra źn ie  
M ra KRZYSZTOPORSKIEGO  

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.
Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski. Tarnów 8.

KRAKÓW, 
ulica iw . Tomasza 
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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Dom muzyczny
Ignacy Cypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła 
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy 
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6 —12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustraWany zegar

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
9 9 « V 4 »  a c e f i n a 6 6

K r a k ó w ,  u l .  D l n g a  1 1
rozpoczyn ają  s ię  1 i  15 k a żd eg o  m ies ią ca . P rzyj
m u je s ię  d z iew c zę ta  n a w e t  z szy c iem  n ie o b e zn a -  
n e. W p isy  co d z ien n ie  od  9 do 6 w ieczó r . D la  za 

m ie jsco w y ch  m iesz k a n ie  za p ew n io n e .



Sędzia: — A w ięc p rzyznajesz się pan , że k ra 
dnąc  portfel, doznaw ałeś uczucia s trach u ?

— Tak! B ałem  się, że... pusty.
— P ropozycja p ań sk a  zaszczyt n am  przynosi, m u 

szę a to li oświadczyć, że s trac iłem  cały  m a ją tek  i je
stem  biednym  przez los p rześladow anym  człow iekiem .

— O, nieszczęsny! M usiałbym  m ieć serce z k am ie 
n ia, pozbaw iając p an a  jeszcze n a  dobitek... córki.

Przy oświadczynach.

Odważny policjant.
Jak iś  p an  idzie spiesznie w  nocy ulicą. Jes t po d 

niecony. U jrzaw szy po lic jan ta , pow iada m u:
— P an ie  sierżancie! T am  za w ęgłem  dom u cza tu 

je  dw u bandy tów  z- rew olw eram i; za trzy m u ją  i ob
d z ie ra ją  przechodniów .

— Bardizo dziękuję za ostrzeżenie! W łaśn ie  m ia
łem  iść tam tędy .

Międzynarodowe porozumienie.
Pew ien  fa b ry k an t ang ie lsk i został zaproszony 

przez m an d a ry n a  ch ińsk iego  na obiad. Podano do 
s to łu  zbyt ap e ty czn ą  pieczeń, a le  w tem  A nglikow i 
s trze liła  m yśl do głowy, że go Chińczyk, być może, 
częstu je kociem  m ięsem , jako, że C hińczycy ja 
d a ją  koty.

Chcąc się upew nić, co do tego, a  n ie  um iejąc  
an i słow a po ch ińsku , w skazał palcem  na półm isek 
i zapy ta ł: m iau , m iau?

Chińczyk, k tó ry  n ie  znał znow uż angielskiego, 
odpow iedział, p o trząsa jąc  g łow ą: w au, w au!

— K larciu! — B aron  ośw iadczył się dziś o ciebie, 
ale m usisz czekać aż M arysia  w yjdzie zam ąż. Jes t to 
•zasadą ojoa, by w szystko  szło... po kolei.

— D ziw na zasada?  W szakże im  m łodsze dzieci, 
tem  w cześniej k ładzie  się je do łóżka.

Dobra rada.
— Mój kochany!... to m usi się skończyć... n ie  m am  

zupełnie co n a  siebie włożyć!
— A przecież chciałeś, żeby nasze m ałżeństw o by

ło ra jem  n a  ziemi... chodź te ra z  nago!...

" W  *

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

n tw e karty do gry towarzyskiej z nnm eram i są  naj
p iękn ie jszą  i najw dzięczn iejszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a rt  z pouczeniem  w  futerale. Zl. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANTCH
czy li pod ręczn ik  do p isa n ia  listów  m iłosnych, o św iad 
czynow ych, w sp raw ach  m a łżeń sk ich  oraz p ięknych  

w ie rszyków  n a  pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w  objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

ŚPIEW NIK MIŁOSNT
zaw iera: P ie śn i i P io se n k i m iłosne, W eselne, Kra
kow iak i, A rje  oper, Śp iew y  i śp ie w k i ludowe, o m iło śc i 

i k o ch a n iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEW NIK NARODOWY
zaw iera p ie śn i i p io senk i p o lsk ich  żołnierzy, hymny 
narodowe, p io senk i ludowe, z w ojny itp. Zebra ł Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. —.00.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z którycb  
każd y  może wróżyć. —  Kom p le t obejmuje 36 kart i po

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych eglpsko-arabskleh doku* 

mentów.
Zaw ie ra  2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po
rządku, 90 rycin ilu stru jących  sny, p rzew idzen ia  i zja
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różk i Leno rm and  
z Paryża. O b jaśn ien ia  o snach, przew idzeniach, w y 
roczniach, znaczen iach  i zjaw iskach. Arłonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.

P o w yższy  se n n ik  w raz  z op łatą  pocztową 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron drnkn.

1. Andzla. O ryg in a ln a  pow ieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia  artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kob ieta z koc iem i oczym a. Pow ieść.
5. Na h ra b io w sk im  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ie ść  na tle w spółczesnych  

stosunków .
Pow yższe  6 tom ów  pow ieśc i w y sy ła  pocztą opłatnie za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a  w szystk ie  pow yższe k s ią ż k i nałeżytość p ro sim y  
nadesłać  wprzód, gd yż  za za liczką  drożej kosztuje
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Bieda.
szędzie ludzie narzekają  na ciężkie czasy 
Z lego jednak  nie wynika, źe one nap raw 
dę wszędzie są ciężkie. Naprzykład obe
cnie słyszjr się wszędzie narzekania na
drożyznę tak, jak b y  ona po raz pierwszy 

p rzyszła  n a  ten  św iat. A przecież w iadom o, że dro
żyzna is tn ie je  już od A dam a i Ewy. M łodzi n iech  się 
zap y ta ją  s ta rszy ch , jak  to  za ich  czasów  w szystko
było o w iele tańsze, a ci starzy , gdyby m ieli żyjących
dziadów  i p radziadów , dow iedzieliby się od n ich , że 
im  dalej w stecz, tem  m niej po trzeba było pieniędzy, 
aż nareszc ie  usłyszeliby, że np. p rzed  1000 la t w ół ko
sztow ał 20 razy  niniej, n iż  dzisiaj. Z tego jed n ak  n ie 
w ynika, żeby się  w ów czas ludzie 20 razy  lepiej m ieli, 
owszem w szystko p rzem aw ia  za tem , że się m ieli
0 w iele gorzej. N ie było ta k ic h  w sp an ia ły ch  m iast
1 w ygodnych, ciepłych dom ów, okryw ali się źle (ko
szul zupełn ie n ie  znali), gdy n a  k iepsko  u p raw io n ą  
ziem ię przyszedł n ieu rodzaj lu b  zaraza, to  ca łem i gro
m ad am i w ym iera li z g łodu  lub  choroby. A w d z isie j
szych czasach, czy k to  k iedy  słyszał, aby n aw et w  n a j
biedniejszej okolicy panow ał jak i pom ór? O św iata 
i dob ry  zarząd  k ra ju  są w rogam i biedy.

A co to  jes t b ieda? Nie ta k  to  ła tw o  n a  to  p y tan ie  
odpowiedzieć, jak b y  się zdaw ało.

W łościan in  n asz  n arzek a  n a  biedę, bo p o d atk i 
w ielkie, bo m u s i ciężko pracow ać n a  k aw ałek  chleba 
itd. A 'isą  n a  św iecie ludy, k tó reby  się uw ażały  za 
szczęśliwych, gdyby się  im  tak  powodziło, jak  naszym  
w ieśn iakom . M ieszkając w  w ilgo tnych  jask in iach , od
żyw iają  się tak  nędiznie, że w łościan in  n asz  u m arłb y  
z tak iego  jad ła . W  naszym  k ra ju  jes t znaczna różn ica 
m iędzy b iedą np. g ó ra la  lub  R usina, a b iedą w ie
śn iak a  z pod K rakow a, Łodzi, czy Poznania.

A gdy n asz  w łościan in  lub  ro bo tn ik  w ym yśla bie
dzie, że nie m a  ozem chudoby w yżyw ić lub, że m usi 
w ędrow ać gdzieś za m orze, aby ciężko pracow ać n a  
nędzne życie, to rów nocześnie w łościan in  i robo tn ik  
francusk i, czy ang ie lsk i w ym yśla b iedzie tylko z tego 
powodu, że n ie  m oże ty le  odk ładać do k asy  n a  zakup- 
no np. p ap ierów  w artościow ych, aby m ieć z n ich  do
chód n a  spokojną starość , bo chleba m im o drożyzny 
m u nie brak , ziem ię m a u ro d zajn ą , p rzy tem  u p ra w ia  
ją  znakom icie tak , że daje  m u  k ilk ak ro tn ie  w iększy 
dochód, niż w ieśn iakow i naszem u.

Tak w ięc biedę ocenia się w ed ług  tego, do czego 
się k to  przyzw yczaił, a  czego n ie  m oże zaspokoić. 
K iedy w ieśn iak  fran cu sk i już  będzie krzyczał n a  bie
dę, to  nasz  w ieśn iak , przyzw yczajony do sk ro m n ie j
szych potrzeb, będzie jeszcze zadow olony, gdy będzie 
m iał to, co fran cu sk i; tak sam o  jest różn ica  m iędzy 
n arzek an iem  cze lad n ik a  lub  ro b o tn ik a  m iejskiego, 
a n arzek an iem  m ajs tra .

M imo to  n ie  m ożna pow iedzieć, żeby odczuw anie 
b iedy  ro b o tn ik a  było w iększe niż m a js tra  lub  u rzęd n i
k a , k tó ry  za rab ia  k ilk an aśc ie  lub  k ilk ad z ies ią t zło
ty ch  w ięcej, bo m a js te r  lub  u rzędn ik , za rab ia ją  
w praw dzie w ięcej, ale m a ją  też  i w iększe potrzeby, 
k tó ry ch  ro ln ik  czy robo tn ik  n ie  m a. Np. w ypada, żeby 
u rzęd n ik  by ł lepiej u b ra n y  od robo tn ika, aby się 
z niego n ie śm iano, aby  go w ięcej ceniono. A gdy nie 
m a n a  to  u b ran ie , to  choćby m iał co jeść, to  pow iada, 
że u  niego bieda. A p radziw a b ieda jes t dopiero tam , 
gdzie b ra k  pożyw ienia, gdzie głodem  trzeba p rzym ie
rać . A ch w ała  Bogu! u  n as  ludzi tak ich  m ało (choć 
są), dlatego też  i b iedy tak  w ielk iej n iem a, n a  jak ą  
narzekam y. Że n iem a rozkoszy, to  p raw da, ale i  do 
praw dziw ej b iedy  jeszcze daleko.

A i te j biedy, jak a  jest, m niej byłoby n a  św ie
cie, gdybyśm y m niej n a rzek a li, a w ięcej i rozum niej 
p ra co w ali.;
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WALERY PRZYBOROWSKI.

Bitwa pod Raszynem.
Powieść historyczna.

VIII.
Sm utny, ale 'zrezygnow any n a  w szystko jechał 

Jan ek  n a  m ałym , trzęsącym  szk a rad n ie  w ózku, za 
w ojskiem  au strjack iem . M iało s ię  już dobrze n a  po
łudn ie  i  słońce dop iekało  m ocno — a p rzy tem  Jan k o 
w i potężnie się jeść chciało, od  czasu bow iem  pieczeni 
b aran ie j, którą, z ta k im  apety tem  spałaszow ał w  no 
cy, n ic  w  u s tach  n ie  m iał. Ale tru d n o  —• n a  wojnie, 
trzeba w szystko znosić i  dziękow ać jeszcze P a n u  Bo
gu  za to, że choć sk ó ra  cała .

M iał też n a  w ózku tow arzysza . Gdy przejeżdżali 
przez p a lącą  s ię  w ieś, w sadzono m u n a  w ózek h u za ra , 
ran n eg o  w nogę. H uzar był g ad u ła , a  choć s tęk a ł cza
sem, zw łaszcza, gdy w ózek za  m ocno trz ą s ł, przecież 
p ra w ił różne zabaw ne h isto rje , pobudzając  do śm ie
chu J a n k a  i czterech P an d u ró w , k tó rzy  jech a li ko ło  
w ózka n a  s traży . Od tego h u za ra  dow iedział się J a 
nek, że książę  Józef P on ia tow sk i szczęśliw ie ocalał, 
że A ustrjak o m  n ie  udało  isię an i jednego polskiego 
u ła n a  schw ytać, że w praw dzie  zabili k ilk u , ale i  sam i 
m a ją  dziesięciu  poleg łych  i trzy n a s tu  ran n y ch  — że 
jednem  słow em , w y p raw a się n ie u dała .

— M ówią — praw ił dalej h u za r — że k toś ostrzegł 
księcia . No, gdybyśm y tak iego  ło tra  złapali, jak  Bóg 
w  niebie, jenerał-by  go pow iesił.

Ze słów  ty ch  p rzekonał s ię  Jan ek  o ro zd rażn ien iu  
przeciw ko n iem u  całego w ojska, oraz, że n ie  czeka go 
zbyt przy jem ne p rzy jęcie  w  Łęgomicach. Ale był zre
zygnow any n a  w szystko — ow szem , czuł się  d u m 
nym , że m oże ponieść w  ofierze sw e m łode życie za 
k ra j — że k ied y  go bronić jeszcze n ie  je s t zdolny, jak  
p rzy sta ło  n a  m ężczyznę, to  p rzynajm nie j p o tra fi m u  
oddać w szelk ie  usługi, dopóki m u  ty lk o  sił s tarczy .

T ak iem i ożyw iony m yślam i, w estchnął sobie do 
Boga, oddał się pod  Jego opiekę i  spokojny, pełen  
ufności, jecha ł dale j, s łu ch a ją c  w esołych opow iadań 
huzara .

K iedy ta k  Jan ek  rozm yśla  n a d  sw oim  losem , je
d en  z P an d u ró w  obejrzał się  i  zw rócił uw agę sw ych 
tow arzyszy  n a  olbrzym ie chm ury  ku rzu , podnoszące 
się  n a  drodze za n im i, w  odległości jak ie j pół ćw ierci 
m ili. W szyscy odw rócili głow y i  z n iepokojem  p a 
trzy li n a  coraz bardzie j zb liża jącą  się  kurzaw ę. J a n 
kow i zdaw ało  się, że od czasu  do  czasu m iędzy b ru 
dno-żółtem i p łach tam i k u rzu , zabłyśnie coś jak  sza
bla, zamigocze, ja k  tró jb a rw is ta  chorąg iew ka.

— O! gdyby to by li n asi! —■ szepnął.
A w tem  ra n n y  h u za r, k tó ry  tak że  z w yraźnym  

niepokojem  p a trz a ł n a  kurzaw ę, rzek ł do P an d u ró w :
— T u n iem a co m yśleć, ■ k am ra c i — n iech  dw óch 

z w as zaw róci i obaczy, co to  jest, jeden  zaś n iech  po
leci do ro tm is trza  i pow ie m u, że jak a ś  p o dejrzana 
k u rzaw a u k aza ła  się za  n am i n a  drodze.

Ale P an d o ro m  n ie  podobała s ię  ta  rad a .
— My n ie  m ożem y odjeżdżać —■ m y  m am y  rozkaz 

pilnow ać tego m ałego  Polaka.
—• A cóż wy m yślicie! — zaw oła z gniew em  h u 

z a r  — że on w am  uciekn ie? Jeden  przecież zostanie, 
a  i ja  n ie  jestem  od p arad y . Tego m a lca  p ilnow ać! tu  
los w o jska jest w ażniejszy , n iż  p ilnow an ie  tego m a l
ca. Od czegóż w y jesteście n a  ty łach ?  Kto n ie  p iln u je  
ty łów  w ojska, idzie pod są d  w ojenny  i k u lą  w łeb.

Kiedy się  ta k  sprzeczają, Jan ek  an i n a  chw ilę 
n ie  spuszcza w zroku  ze zbliżającej się szybko k u rz a 

wy. Gzy m iał lepsze oczy od o taczających  go żołnie
rzy , czy też  fa n ta z ja  sn u ła  m u zw odnicze obrazy, 
dość, że zdaw ało  m u się , jakoby w idział k ilk ak ro tn ie  
na jw y raźn ie j u ła n k i z p ió rk am i am aran tow o-b iałem i, 
chorągiew ki, żółte ra b a ty , konie, lecące pędem.

— D adząż on:i w am  bigosu! —• szepnął, sp o g ląd a
jąc z u k o sa  n a  coraz bardzie j n iepoko jących  się P a n 
durów.

N akoniec te chm ury  k u rz u  zauw ażono w idocznie 
i w  w ojsku, postępu jącem  przodem , gdyż odłączyło 
się  od niego  k ilk u n a s tu  P an d u ró w  i huzarów , 1 pod 
wodzą p o ru czn ik a  von Szm ulskiego popędziło k u  po 
dejrzanej kurzaw ie. Ale n ie  u lecie li i  trzech  s ta ja ń , 
gdy nag le  huk ło  k ilk a  w ystrzałów , rozległ się po tę
żny okrzyk, p o ruczn ik  von 'Szm ulski i  jego P an d u rzy  
w nogi, a  z a  n im  m nóstw o u łanów  z pochylonem i lan 
cam i, leci, goni, pędzi jak  h u rag an !

Dopieroż to  zrobił się  zam ęt nie do o p isan ia  w 
szeregach austrjac fc ich ! Na nieszczęście d la  A ustrja- 
ków  d roga  w  tem  m iejscu ' by ła  w ązka, z głębokim i, 
pełnym i w ody ro w am i po o bu  s tro n ach , ta k , że nie 
m ogli się odwrócić, a n i  rozw inąć, zw łaszcza, że w ó
zek z Jan k iem  im  przeszkadzał. Tym czasem  u łan i 
z nastaw ionem u do a ta k u  lancam i, p rzy  k tó ry ch  cho
rąg iew ki fu rk a ły  głośno, p rzelecie li jak  w icher koło 
wozu Jan k a , t ra tu ją c  w szystko, k łu jąc  i pędząc przed 
sobą p rzerażonych  huzarów , jak  s tad o  owiec. Jeszcze 
Jan ek  n ie oprzy tom niał zupełn ie , tak  się  to  w szystko 
nag le  stało , gdy n a  dzielnym  b ia łym  koniu , u b ra n y  
w m u n d u r p iechoty , n ad jech a ł jak iś  o ficer po lsk i z 
obnażoną szab lą  w rę k u  i, za trzym ując .się koło J a n 
ka, w ołał n a  sw oich głosem  donośnym :

—■ N aprzód, w iara! 'Nauczcie ty ch  szołdrów  m o
re su  za  zbójecką napaść!

Poczem  po jechał dalej. Jeszcze koło w ózka prze
leciała , jak  law a, m asa  ułanów , po tem  w szystko  zni
kło, ucichło, ty lk o  zdała  dochodził odgłos tę te n tu  ko
ni, w rzaw y i  h u k u  w ystrzałów . Jan ek  obejrzał się, 
był sam . W oźnica uciek ł, zostaw iw szy  k o n ie  i  wózek 
n a  w olę Bożą, ra n n y  h u za r gdzieś zn ik n ął, P a n d u ry  
d ra p n ę li i  Jan ek  został sam . Około niego, n a  drodze 
leżało p a ru  ciężko po rąbanych  i  po k łu ty ch  huzarów , 
ówdzie po lesie m iędzy  drzew am i rw a ł się i rż a ł jak iś  
koń ze z łam an ą  nogą, w d a li p rzew raca ły  się  ko łp ak i 
huzarów  i  św ieciły dwie, opuszczone przez w szystk ich  
arm a ty , z k ilk u  ludźm i, za rąb an y m i koło nich.

— Nie m am  tu  czego czekać! — szepnął Janek , 
zeskoczył z wózka, podniósł rzucony  n a  ziem ię p is to 
let hu zarsk i,' przeskoczył przez rów  i zn ik ł w śród  gę
s tw in  drzew.

Biegł p rzed  siebie, u w ażając  i  s łuszn ie, że im  d a
lej będzie od pola b itw y, tem  będzie bezpieczniejszym . 
Dopóki w ięc ty lko  dochodził go odgłos w rzaw y, dopó
ty  ucieka ł — ale w końcu  ogarnęła  go w ielka, pow aż
n a  cisza leśna, p rze ry w an a  ty lko  szm erem  liści i ow a
dów, lub  pośw istem  w ia tru  po szczytach  drzew . J a 
n ek  uczuł s ię  ta k  zm ęczonym , że położył się n a  m u ra 
wie pod dębem, i  choć opędzał się  przed  snem  jak  
mógł, przecież w kró tce  zasnął.

Dobrze już było  pod  w ieczór, k ied y  się obudził. 
Jan ek  podniósł się, p rz e ta r ł oczy, rozejrza ł dokoła 
i  począł rozm yślać n a d  sw em  położeniem . Był sam , 
w śród  nieznanego sobie lasu , n ie  w iedząc, gdzie się 
obrócić wobec 'zapadającej nocy, g łodny okropnie 
i sp ragn iony . Co tu  robić, sk ąd  znaleźć choć k aw ałek  
chleba, choć k ropelkę  wody, k tó rąb y  mógł odświeżyć 
spieczone gorącem  u sta . P rze raża ły  go przytem  szyb
ko w śród  drzew  zap ad ające  ciem ności — koło siebie, 
w  odległości dziesięciu może k roków  rozróżn iał jesz



cze pojedyncze drzew a, ale da le j leża ła  czarna, n ie
p rze jrzan a  noc. B ał się zostać w  ty m  lesie, obaw iał 
się, by go n ie  n a p a d ł d z ik i zwierz.

M yśląc o tem , w łosy  m n  p o w sta ły  n a  głowie 
i k rap lis ty , z im ny pot w y stąp ił n a  czoło. O glądał się 
trw ożliw ie dokoła i  zdaw ało  m u się  co chw ila, że wi
dzi w  głębi leśnej św iecące s ię  oazy w ilka, że słyszy 
groźne m ruczen ie  n iedźw iedzia. K ażdy  h u k  puszczy
k a  odzyw ał się w n im  przyspieszonem  biciem  serca. 
Nie śm ia ł się ruszyć z m ie jsca  — i  siedzia ł ciągle pod 
drzew em , p rzerażony  śm ierteln ie.

Ale w kró tce  począł się śm iać ze sw ego dziecinne
go p rzestrachu . P rzypom niał sobie, co n ie raz  m ówił 
m u s ta ry  M arcin, że w  ty ch  s tro n ac h  k ra ju  w ilk i są 
rzadkością , a o n iedźw iedziu  n ik t  od s tu  la t n ie  s ły 
szał naw et. Z resztą  w ilk  w k w ie tn iu  n ie  jest n iebez
pieczny.

Jak  poprzednio  był przerażony, ta k  te ra z  odw aż
ny. Z erw ał się  n a  nogi, zaśm ia ł głośno, aż echo po n im  
zaśm ia ło  się po  lesie , i ro zg ląd ając  się dokoła, spo
strzegł leżący n a  m uraw ie  p isto le t, k tó ry  podniósł 
ran o  n a  drodze, u c iek a jąc  iz w ózka. O bejrzał skałkę , 
spróbow ał, czy n ab ity , a p rzekonaw szy  się, że tak  
jest, śm iało  p o stąp ił p a rę  kroków .

— Teraz już niczego się n ie  boję —■ m ów ił — ty lko  
m i się jeść okropnie chce, a i  p ić także. Żeby choć 
k rop lę  w ody sk ąd  dostać! C hyba zaw rócę k u  gościń
cowi, tam  w  ro w ach  jes t w oda. T ak , tak , najlep ie j bę
dzie iść k u  gościńcow i, d o s tan ę  s ię  do wsi, n ak a rm ią  
m ię ludzie, p rzynajm nie j z g łodu  n ie  um rę.

Nieszczęściem , s tra c ił  zupełn ie  pojęcie, w  k tó re j 
s tro n ie  zna jdu je  się gościniec — n ie  w iedział, gdzie 
się  skierow ać. Po d ług im  nam yśle , n iepew ny, znie
chęcony znow u, ru szy ł w  stronę, gdzie m u się zdaw a
ło, że pow in n a  być droga.

T ym czasem  noc z a p ad a ła  zupełna i w lesie zapa
now ały  n leroz jaśn ione n iczem  ciem ności. P onad  d rze
w am i ty lk o  w idać było k ilk a  m igocących gw iazdek. 
Z erw ał się przytem , jak  zw ykle pod w ieczór, chłodny 
w ietrzyk, n iezby t p rzy jem n y  w śród  nocy, w  lesie, 
zw łaszcza w tedy, ja k  s ię  jeść chce. Znów zabobonna 
trw oga opan o w ała  Ja n k a  —- szedł, og lądając  się do
koła, n ad s łu ch u ją c  i  za trzym ując  się  za l a d a  szele
stem , ja k i doszedł do  jego ucha. W szystko to  m ęczyło 
go daleko w ięcej, n iż  głód i  znużenie.

W tem , gdy ta k  idzie i og ląda s ię  trw ożliw ie, zda
w ało  m u się, że słyszy jęk, n iedaleko  od siebie. S ta 
nął, za trzym ując  oddech w  sobie i  w ytężając słuch. 
Jęk  isię pow tórzył. W śród  cisizy leśnej w  nocy, jęk  ten  
p rzyb ie ra ł jak iś  w y raz  sm u tk u , sk a rg i, płaczu, żalu...

Jan ek  n ie  w iedział, co to  znaczy. S tał, u k ry ty  za 
drzew em , z rę k ą  n a  cynglu  p isto le tu , p rzerażony  okro
pnie. Gdy jed n ak  'jęki ciągle s ię  pow tarzały , w  rozpa
czliwej odw adze, postanow ił isię przekonać, coby 

i to było.
— Przecież jes t jak aś  ży jąca is to ta  w ty m  p u sty m  

lesie... — szepnął i posunął się  w k ie ru n k u  zasłysza
nego jęku. W  m iarę , jak  się  zbliżał, jęk i były  coraz

j  donośniejisze, coraz w yraźniejsze . Idąc  tak , Jan ek  n a 
gle u jrza ł coś białego, szerokiego, coś nieruchomiie 
leżącego n a  iziemi. Nie m ógł zrozum ieć, coby to by
ło — a jęka w ciąż pow tarzały  się, coraz bliżej, tu ż  

[ p raw ie  p rzy  nim .
Schylił się i  przy te j trosze św iatła , ja k a  jes t n a 

w et w śród  na jw iększych  ciem ności, spostrzegł pod 
nogam i swemi leżącą m ałą psinę, skow yczącą żałośnie.

— A w ięc to  ty , b iedaku , jęczałeś ta k  okropnie — 
rzekł Janek , głaszcząc p sa  po głowie — cóż ci to  jest 
i  czem u się n ie  podniesiesz?

P ies isto tn ie  w łóczył się  u  nóg Jan k a , skowycząc 
ciągle i  liżąc m u  ręce. Nie w iele m yśląc, podniósł go 
Jan ek  i p rzekonał się, że p sin a  m a  s trzask an e  szka
ra d n ie  obydwie ty ln e  nogi.

— O biedny p iesk u  —• zaw ołał — któż ta k  niego
dziw ie iz tobą postąp ił?

Pies tu lił się do niego, lizał m u  ręce i jęczał tak  
sm utno, tak  żałośnie, że Jan ek  uczuł łzy w oczach.

— Cóż ja  ci poradzę — ja  sam  jestem  opuszczo
ny! — szeptał.

Podniósł głowę i  spostrzeg ł znow u ową b ia łą  p ła 
chtę, leżącą n ieopodal n a  ziem i, k tó rą  już poprzednio 
zauw ażył.

— Co to  być może? — spy ta ł sam  siebie i posu
nął się  naprzód . N a w ie lk ą  sw oją radość  p rzekonał 
się, że to  w ie lk a  k a łu ża  w ody, k tó ra  zapew ne u tw o
rzy ła  się z deszczu poprzedzającej nocy  i  św ieciła 
pod b lask iem  gw iazd biało, podobna do  p łach ty , le
żącej n a  ziem i.

Podziękow ał Bogu za to  odkrycie, ugasił p ragnie- 
n i ,obm ył n ią  (zakrwawione nogi p sa , potem  w ydobył 
;z kieszeni chusteczkę, zm aczał ją, ro zd arł n a  dwie po
łowy i s ta ra n n ie  obw iązał p o łam an e  nogi psiny. Ten 
jęczał z bólu, ale zachow yw ał się  spokojnie, jak  gdy
by rozum iał, że to , co z n im  robią, rob ią d la  jego do
b ra  — lizał ty lk o  b ied ak  ciągle ręce Jan k a .

O patrzyw szy rannego  swego tow arzysza, Janek  
w ziął go n a  ręce, w sta ł i poszedł dailej, odw ażniejszy 
już te raz  i spokojniejszy, szu k ać  gościńca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
□□□□□□□□□□□DaDaaDDaaaaaoaDaaaaaaaaaDaaaaaDaDODaDaDDDDoaDDDaD

Człowiek a przyroda.
Ja k  słabym  i  n iedołężnym  jest człowiek n a  ty m  

św iecie Bożym! N iejedno zw ierzę przew yższa go by-' 
s tro ścią  zm ysłów  i s iłą  fizyczną. Ogień, pow ietrze 
i w oda są jego w rogam i. P io ru n  zabija, w ich ry  bu rzą  
jego m ieszkanie, w oda poryw a jego m ienie i tam u je  
jego k rok i, a trzęsien ie  ziem i w a li jego sadyby. Lew, 
tygrys, żm ija, a  naw et grzyb  jadow ity  dybią n a  jego 
życie. Ale człowiek siłą  sw ego ducha, a  przedew szyst- 
k iem  rozum em  i w olą p o trafił u jarzm ić  zw ierzęta — 
siły  zaś p rzy rody  w ziął w sw oją  isłużbę. Człowiek nie 
może w edług p raw  swej n a tu ry  zapuszczać się  w  głę
biny m orsk ie  jak  ry b a  — jed n ak  dzwon nu rk o w y  da
je m u  m ożność d o s tan ia  s ię  aż n a  dno  m orskie, gdzie 
może przebyw ać całe godziny i zbierać p erły  
i  muszle.

L udzkie oko n ie  jes t ta k  bystre, jak  oko sokoła 
lub o rła , ale uzbrojone teleskopem  ogląda gw iazdy, 
odległe tysiące i więcej m il, a  pod m ikroskopem  w i
dzi bardzo dużo is to t żyjących w k ro p li wody. Czyż 
może się  człowiek m ierzyć ze s iłą  słonia, k tó ry  trą b ą  
sw ą obala  go niby la lk ę  lub ze s iłą  lw a, k tó ry  jednem  
uderzeniem  sw ej łapy , k o n ia  pow ala albo ze s iłą  w ie
loryba, k tó ry  s ta te k  druzgoce? A przecież człowiek 
n a  słon iu  w znosi wieże, w  k tó ry ch  siedzi, k a rab in em  
k ładzie tru p em  lw a, h a rp u n em  zab ija  w ieloryba i za
b iera  z niego tłuszcz, a przecież dłoń jego dźw ignią 
porusza  najw iększe  gm achy  i izapomocą w indy  ogro
m ne c iężary  unosi w górę. O stry ząb bobra p rzecina 
grube pnie drzew a, ale p iła  i topór w  ręce ludzkiej 
śc in a ją  olbrzym ie dęby i  trzeb ią  odwieczne lasy, św i
der w iedziony rę k ą  ludzką sięga d a le j w  miąsiz d rze
w a n iby  ry jek  ow ada lub dziób p tasi. Ryk lw a potęgą 
sw ą szerzy p rz es trac h  po pustyni, ale głos ludzki, 
puszczony w przew ody trąby , brzm i silniej, a hu k  
diziała ry k  lw a zagłusza.
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Człowiek zm usza ziem ię pługiem , aby m u  chleb 
daw ała, kilofem  rozbija jej w nętrze, skąd  w ydobyw a 
sól, naftę , żelazo, węgiel, złoto i srebro  oraz w iele in 
n y ch  kruszców . W! pow ietrzu  wiznosi się balonem  lub 
aerop lanem  wyżej n iż  orzeł, w  ton iach  m orsk ich  za
k ład a  d ru ty , k tó rem i łączy s ta łe  lądy. P iorunow i 
w skazu je  drogę grom ochronem , a poznaw szy e lek try 
czność i jej p raw a, czyni z n iej p o s łań ca  sw ych m yśli, 
k tó re  d ru ta m i te legraficznym i lub fa lam i pow ietrza 
w m gnien iu  oka w  odległe św iaty  posyła... I ogień 
w szystko niszczący u ją ł człowiek w  moc sw oją. Ka
zał m u  wodę przem ieniać w parę  i n ią  poruszać m a
chiny okrętów , p łynących  z szum em  po w zburzonych 
fa lach  m orsk ich  lub m aszyny  kolei, jadących  to ram i 
żelaznym i.

Człowiek w reszcie k aza ł m ach in ie  parow ej p ra 
cow ać we fabrykach , a ona posłuszna rozkazow i, po
rusza  w a rsz ta ty  z olbrzym ią s iłą  i d o sta rcza  m u su 
k n a , p ap ieru , obuw ia, m ąki, cuk ru , b ron i i narzędzi 
ro lniczych oraz gospodarczych. T ak  tedy  człowiek, 
opanow aw szy siły przyrody, zm usza je do służenia 
sobie i s ta je  się przez to  silniejszym . Jakżeż w inien 
on dziękow ać S tw órcy za to, że go uczynił p an em  
stw orzenia n a  ziemi!! (Iris...)
□□□□□DnaoaDD□□□□□□□□□□□□□□□□□DaaaaaoaaaaaD□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Złamane życie.
P an  S łabow olski przyszedł dziś poraź pierw szy 

po przebyciu  ciężkiej choroby do b iu ra . Z araz  p rzy  
w ejśc iu  p rzyw ita ł go chłodny w zrok szefa, k tó ry  prze
chodząc m im o n a  jego g łęboki uk łon , zaledw ie sk in ą ł 
m u  głową. Słabow olskiego tknęło  złe przeczucie. Acz
kolw iek był on w zorow ym  urzędnik iem , człow iekiem  
uczciw ym  i sz lachetnym , inie m niej jednak  był to 
człowiek chorow ity  i rom an tyk . Zw łaszcza, gdy n a 
deszła zim a, chorow ał on w ięcej, n iż  pracow ał. Po 
ca ły ch  więc nocach n ie  spał, lecz leżąc n a  w znak 
i  u tkw iw szy  w zrok w  jak iś  punkt... m arzył. W  ten 
-sposób m ija ły  dn ie  i tygodnie, a p a n  S łabow olski cho
dził zawsze zam yślony, często o Bożym zapom inając 
świecie. Gdy w reszcie w yzdrow iał i  przychodził do 
b iu ra , cizuł się w śród  m urów  tych  i kolegów , obcym, 
n iepotrzebnym  in truzem . I to  go m artw iło . W iedział, 
że stosunek  ten  m usi się  skończyć, że szef przez grze
czność ty lko i litość n ie  w ypow iada m u posady, lecz 
że pew nego p o ran k u  jednak , gdy się z jaw i w biurze... 
Słabow olski, n ie chciał i n ie śm iał n aw et m yśleć o 
tem. Boże! Cóżby on w tenczas zrobił? Z czegoby w te
dy żył, a nadew szystko  jego s ta ra  m atk a , k tó rą  on 
u trzym yw ał, a k tó rą  kochał n a d  życie? M yśli te  
przem knęły  m u  przez głow ę jak  b łyskaw ica, oświe
tla ją c  przepaść, jak ab y  go w  danym  raz ie  czekała. 
Ledwo też u siad ł przy  sw em  b iu rk u , gdy zbliżył się 
doń  woźny, oznajm iając , że szef p rosi go do siebie. 
Słabow olski przeczuł zb liża jącą się k a tastro fę , s ie 
dział jeszcze chw ilę jak  odurzony i n iepew nym  k ro 
k iem  ud ał się za woźnym. U rzędnicy, dom yślając się, 
ja k i cel m a ta  w izyta, trw ożnie oczekiw ali p rzybycia 
kolegi. Po chw ili też uk azał się on z pow rotem , b lad y  
jak  śc iana i za tacza jąc się  jak  p ijany , bez pożegnan ia 
wyszedł. „Alea ia c ta  su n t“...

C jcha pogodna noc m ajow a. Na firm am encie bły
szczą niezliczone k rocie  m igocących gw iazd, w po
środku  k tó ry ch  w idn ie je  puco łow ata tw arz  m iesiąca. 
W tem  obojętne oblicze jego drgnęło , ry sy  się zao
strzyły , a w zrok u tk w ił w  jednym  punkcie n a  ziem i. 
F ig la rn e  gw iazdy u jrzaw szy  jego zm ienione oblicze, 
zd u m ia ły  się. -Cóż m ogło go ta k  siln ie  zająć. Chcąc 
zbadać przyczynę tego niezw ykłego zjaw iska, sk ie ro 
w ały  w tę  sam ą s tro n ę  w zrok swój k u  ziemi...

W szerokiej dolinie, toczyła m ajesta tyczn ie  -swe 
w ody rzeka, n ad  k tó rą  wiznosił się  m ost. N a m oście 
p rzechadzał się nerw ow ym  k ro k iem  jak iś  m ężczyzna, 
k tó ry  wnoisząc z zaciśn iętych  pięści i zm arszczonego 
czoła, n a d  czemś u siln ie  m yślał. „Cóż w tem  dziw ne
go" — szeptały  m iędzy  sobą n a iw n e  gw iazdeczki — 
„czyż to m iałoby być pow odem  za in te resow an ia  n a 
szego op iekuna księżyca"? A w tem  jed n a  iz gwiazd, 
m ająca  w idocznie lepszy s łu ch  od sw ych sióstr, za
w ołała ta jem niczym  głosem : „Cicho! cicho! czyż nie 
słyszycie, ja k  rzek a  coś iszemrze w dolinie i jak  coś 
cicho szepcze"? Gw iazdy zaciekaw ione ucichły, n a 
tężyły  w zrok i w strzy m u jąc  oddech, p iln ie  słuchały , 
co też  ta  ta jem n icza  rzek a  szepce w śród letn iej no
cy. I tak  cicho się stało  w przestw orzu, że aż sam e 
gw iazdy -się tem u  dziw iły. I otóż posłuchajm y, co one 
w idziały  i słyszały...

S łabow olski (gdyż on to  w łaśn ie  był), p rzechadzał 
isię w ciąż po m oście. W ynędzn ia ła  tw arz  jego, oblana 
św iatłem  la ta m i, w y raża ła  s iln ą  roz terkę duchow ą. 
Od czasu do czasu p rzystaw ał, a w tedy  tw arz  jego, 
k u rczy ła  się, zaciskał zęby i ob łąkanym  w zrokiem  
wodził po rzece. Gw iazdy pa trzy ły  n a ń  ciekaw ie 
i  zdum ione, m ru g a ły  do siebie znacząco. A rzeka, 
szem rze coś dalej bez przerw y, szepce i kusi. Słabo
w olski coraz to szybszym  k ro k iem  przechadza się po 
moście. Czuje, że w a lk a  się w  n im  w zm aga, że m usi 
izwyciężyć, w  przeciw nym  bow iem  razie, zginie. 
W  p iersiach , jak o  p ta k  n a  uw ięzi, serce m u  kołacze. 
W odzi ob łąkanym  w zrokiem  i chce uciec z tego fa 
ta lnego  m iejsca i  coś w  duszy  m u  m ówi: „U ciekaj! 
uciekaj, gdzie cię oczy poniosą, tu  śm ierć n a  cię czy
ha". Lecz nie, n ie  może n i k ro k u  n ap rzód  postąpić. 
Jak ieś  p rzek lę te  fa tum , z n iep rzep a rtą  s iłą , p rzy k u w a 
go do m iejsca. Jak a ś  s iła  ta jem n icza  p c h a  go w  obję
cia lodow atej rzeki. Z im ny pot p e rli się n a  czole n ie
szczęsnej ofiary. O piera się  o b arje rę , izaciska kurczo
wo dłonie. Czuje, że w a lk a  się rozstrzyga. W tem  
w zrok jego pad ł n a  ta jem niczą  głębię, w zdrygnął się, 
lęk, n ieop isany  lęk przed śm iercią  w strząsn ą ł całem  
jestestw em  jego, pocizyna n a  całem  ciele drżeć, u s i
łu je  się jeszcze opierać, jeszcze ze sobą w alkę toczy, 
w duszy jego dzieje się  coś strasznego. Lecz opór je 
go coraiz słabnieje , tra c i św iadom ość i pan o w an ie  nad  
sobą.

G łucha, p rzeraża jąca  cisza. Gw iazdy ciekaw e 
końca traged ji, o m ało, że się  z firm am en tu  nie ober
w ały . W tem  chm u ra  przep ływ ając  w p rzestw orzu  za
słon iła  m ost, a gw iazdy usłyszały  -tylko k rzy k  jak iś  
s tłu m io n y ■ i p lusk  spada jącego  do w ody ciała...

Ledwo przebrzm iało  echo -tego k rzy k u , gdy gdzieś 
w głębi rzeki, rozległ się p iek ielny  ch ichot -djabła, 
chichot triu m fu  m ocy czartow skiej... Gwiazdy, k tó re  
p a trza ły  n a  to  -zmaganie się człow ieka z czartem , 
u słyszały  jego okrzyk zw ycięski, jego śm iech p iek ie l
ny, drgnęły , cofnęły się w  g łąb  zlęknione i zbladły  ze 
strachu .

Św itało. „Ben Chorin".
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W sam o św ięto N iepodległości P o lsk i dostałem  
od jednej d zieusk i ze Sćakow y p isan ie, w yśra jbow ane 
rów niuśk iem i lite ram i, k tó re  m nie okru teen ie  ucie- 
syło, a  n ie  ty le  jesce ono, co dw a złociaki, jak ie  się 
przy tem  p isan iu  znajdow ały . Choć i p isan ie  było fa j
ne i n iejeden  z W as n igdy  tak iego  jesce n ie  otrzym ał. 
Co p raw da, to i ca łk iem  słuśnie, bo cy się to k tó ry  
u m y ł choć do m nie? Nie w ierzycie, to posłuchajcie , 
jak  ja  się podobam . Bo oto co pise ow a k o ch an a  dzie- 
u sk a  z dw om a złotem i:

P o sy ła m  Ci, M aciuś, znow u dw a złociaki,
A w szyćko la  tego, ześ Ty dobry  ta k i:
T ak  n a s  dzieuchy  kw alis, ze se m yślę casem ,
Cem u sie n ie  zenis, toć zim a za pasem !
Ozeń ze sie, M aciuś, a p rzed N ow ym  Rokiem  
I juz dzieuch n ie  k u ś  Tw ym  p ięknym  w idokiem ,
Bo m y sie juz w szyćkie zadu rzy ły  w Tobie;
Mozę przecie w tó rą  z nas  w ybierzes sobie!
P raw d a , ja k i to piękny, jak i ućciw y i jak i p raw 

dziw y w irsyk? Choć ja  to  wszyćko w iem , ze ta k  jest, 
ale m i przecie przyjem nie, ze in k si tak  sam  o, jak  ja, 
m yślę, a  juz n a jp rzy jem n ie j, ze tak sam o  myślę, dzie
uchy, bo się  tu  o nie p rzecie  g łów nie rozchodzi.

R ada dobra, izehy się żenić i jabym  się juz daw no 
był ido niej zastosow ał, ale w jednem  jest sęk : zeby 
sie to  ta k  m ożna ożenić choć ze stom a, albo z dw udzie
stom a, albo choć z p ięciom a! Ale tak  z jed n ę  i  to n a  
całe życie? Jakby  se tak  cłek w zięł choć -z pięćdzie- 
s ięt, toby m ia ł n a  k u zd ę  niedzielę in n ę  i zadnaby  się 
z n ich  ta k  prędko n ie zdarła. Ażeby choć ze dw ana
ście, toby se m ógł odm ieniać p rzynajm nie j ra z  n a  
m iesięc koło now iu  i byłyby n a  izwiesne inkse, latem  
inkse, pod jesień  inkse i n a  zimę znow u inkse. Mo- 
znaJby se w ybierać do koloru . 'Na zimę toby  się przy
dała  ta k a  obsyrn ia  w  sobie, coby n ie ino cłeka, ale 
całę  izbę sobę zagrzała. N a zw iesne i jesień, k iedy  to 
nieco cieplej n a  polu i w  chałpie, w y starcy łab y  ta k a  
zw ycajna tak  w pasie, jak  i powyżej, bo juz w tedy  
i słonko jako  tako  grzeje, to się bez babskiego ciepła 
jako  tako  obejść m ożna. A n a  la to  toby w y starcy ła  
całkiem  mifcrna, a naw et ta k a  byłaby lepsiejsa, bo 
W tak ie j m niej pary , to  od n iej tak  goręco n ie bucha.

A tak  to  co. Jak  wzięć jednę, a obsyrnię, to  choć 
zim ę z n ię  w ygoda, to juz w lecie n ijak  n ie idzie, bo 
m a n a  sobie ty le  sad ła  i spyrk i, ze om al iz n iej sm alec 
nie kapie. T ak a  to ino solbę w lecie zaniecysca po
wietrze.

A w zięć znow u m ik rnę , to ta k a  n a  lato  w sam  
raz. Ale juz jesien ię , k iedy  zacnę od północy silne 
w ia try  w iać, to ję  trzeba chyba n a  pow rózku przy- 
w ięzywać, aby jej casem  w ia tr  n ie  porw ał, a zim ę

trzeba chyba w k iesen i nosić, aby to  b idactw o n ie  
uskw irk ło  od m rozu. S am a ciep ła z siebie w  izbie an i 
ty le co m ałe p rosię  n ie  narobi, a  jesce n a  to  trzeb a  
z te j i z tam te j s trony  dm uchać, zeby do zw iesny do
trw ało.

Zeń się, M aciuś, p o w iad a ję  dzieuchy i n iby  to  ża 
dna iz n ich  n ie  pow iada, z k im , choć k u zd a  m yśli
0 sobie. Ale sam o g ad an ie  to  jesce n a  nic. Do zeniacki 
trz a  przecie w iele rzecy, bo co u jdzie  kaw alirow i, to  
zen ia teń iu  n ijak . K aw alir p rześp i się n a  byle jak iem  
w yrcynie, n ak ry je  s ię  p łócioncynę i w y trw a  bez ca łę  
noc. Co inksego zeniaty! Ten m usi m ieć i  m orow e 
łóżko i fa jn ę  p ierzynę i inkse okolicności, bez k tó ry ch  
się w p an ień stw ie  obejść m ożna. A n a  w szyćko trz a  
piniędzy. L a  tego ja  se ta k  m yślę, ze jakby  m nie m iało  
juz sp o tk ać  to  niescęście, cobyrn się m u sia ł ożenić, to 
ta  m oja p rzy sła  b ab a  m usia łaby  m i na jp rzó d  poka- 
izać, co ona po trafi, a p rzedew szyćkiem , cy po trafi 
chłopa u trzym ać. M usiałaby  w ięc zgóry p rzysłać po- 
rzom ny zadatek , a ze to  w szyćko dzisiaj drogie, toby 
nie w ystarcy ło  dziesięć, an i dw adzieścia złotych, ale 
trzebaby  p a rę  setek. F tó ra  w ięc m a n ap raw d ę ochotę, 
to  n iech  się n ie  w styda, bo ja  n ikom u n ie powiem, 
ale n iech  co rych le j p rzysy ła  p a rę  stów ek, a poga
dam y.

Duzo się w am  zdaje? P rzecie  dziś jak i ta k i  koń 
w a r ta  siedm  i ośm  stów ek, a przecie chłop, i do tego 
jesce tak i, jak  ja, ima w ięksie jsę  w artość. Dziś n ie ta 
kie casy, jak  daw niej! Dziś za pozbycie się p an ień 
stw a trza  płacić, bo chłopów  w ybili n a  w ojnie, a te  
pędrak i, co się po w ojnie porodziły, to  się jesce n a  
zeniacce n ie  rozum ię. Z reśtę  co przedw ojenny k aw a
ler, to  przedw ojenny i tak iego  trzeba juz ze św icę su- 
kać. F tó ra  więc chce n ap raw d ę  rozkosy m ałżeńskie j 
uzyć, n iech  cem duchu po sy ła  hopy, a uw idzim y, co
1 jak.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaaaaaaaaaaaaaaaaaaDCjaaaaDDaaDaaaaaaaaD

Liście. D. Lesiowski.
Przepłynął tęskny liści szum,
Sypiąc drzew żyzne płaty,
Snuje się długi liści tłum,
Korowód snując skrzydlaty.
Posępną pieśń zawodzi las,
Tajemną baśń opowiada,
Z księgi, co zakrył dziejów czas,
Las tajemniczo coś gada.
Dzwonów przepłynął lasem dźwięk, 
Wołając na córy i syny,
W  zaroślach słychać głuchy szczęk, 
To lud wykuwa spiś-czyny.
Lechicki stary szumi bór,
Jesienne toczy narady,
1 brzmi potężna pieśń hen z gór. 
Lud kroczy w przodków swych ślady.
Na niebie Miru złoty znak 
Do sławy toruje drogi,
To Polski gościnny, szeroki szlak, 
Przybytek czynu błogi.
1 płynie gromki wieszczów zew —  
Na szczyty Polsko! na szczyty!
Nie zwali Ciebie wrogów wiew 
W twej duszy gorzą już świty.
I  szumi... szumi... liści tłum  
Po borach po polskiej ziemi, 
Odgłosem wielostrunnych dum  
W  dniach cudnej polskiej jesieni.



Nr 48 R O L A 7

M ieszkańcy F ilip in  p ra c u ją  n a d  p rzygo tow aniem  ty ton iu , 

z płazów  ożyw iały brzegi licznych rzek  i jezior kroko-

Filipiny.

Jeżelibyśm y się u d a li iz O ceanji k u  pół
nocy do potężnego cesarstw a japońskiego, to 
po lewej ręce zobaczym y szereg w ysp, k tó re  
noszą w spólne m iano : F ilip iny . Położone one 
są też n a  oceanie Spokojnym  tu ż  n iedaleko  
w ybrzeży ch ińsk ich .

W yspy F ilip iń sk ie , choć daleko m niej są, 
znane w  E uropie od w ielu  in n y ch  części Azji, 
n a leżą  jed n ak  do n a jp ięk n ie jszy ch  i  n a jo so 
bliw szych k ra in  te j części św iata . Podróżni 
tw ierdzą, że n igdzie  pobyt n ie  je s t ta k  przy
jem ny, jak  n a  ty ch  bogato przez n a tu rę  uposa
żonych w yspach, gdzie badacz p rzyrody  co 
k ro k  zn a jd u je  praw dziw e skarby , k tó re  n a  to 
ty lko zd a ją  się  czekać, aby je  podziw iać i  n a 
leżycie ocenić. Opisy podróżników  i  badaczy  
zgodnie m a lu ją  te n  arch ipelag , jak o  rodzaj r a ju  ziem 
skiego, k tó ry  pod w zględem  w span ia łośc i p rzyrody 
do rów nuje  n a jp iękn ie jszym  okolicom  Indy j i  A m ery
ki południow ej.

Kto zw iedził poprzednio  Oceanię i przybył n a  F i
lip iny, spostrzega ze zdziw ieniem , że w yspy  te  n ie  są 
podobne w n iczem  do sw ych sąsiad ek . Podczas, gdy 
n a  w yspach  Oceanji d a je  się  spo tykać jeszcze ludo- 
żerstw o, m ieszkańcy  F ilip in  są  w szyscy k ato likam i, 
k tó rzy  już daw no w iarę  w  w ielu  bogów porzucili, 
a  czczą tak , jak  m y, jednego Boga.

F ilip iny , jak  z resz tą  w szystk ie w yspy n a  p o łu 
dnie i  n a  w schód od Azji, były  naszym  pradziadom  
nieznane. O dkrył je dopiero w  p o czątk ach  XVI w ieku  
sław n y  podróżnik  M agellan. W yruszy ł on w  drogę 
dn ia  20 w rześn ia  1519 rok u , a do w ysp  F ilip iń sk ich  
przybył dopiero 16 m arc a  1521 roku . M ożna sobie w y 
obrazić, ile  przez ten  czas zażył tru d ó w  i ile  w ycie r
p ia ł n iedosta tku . N iem al w  połowie drogi zbun tow ała  
siię m u  załoga, a b u n t m u sia ł s tłu m ić  z b ro n ią  w  ręku . 
Jak aż  radość  m u sia ła  zapanow ać w  se rcu  M agellana, 
k iedy  z oceanu w ynurzy ł s ię  rozległy, a  w cale  n iezn a 
ny  arch ipelag . Ziemia,, do k tó re j się odw ażni żeglarze 
zbliżali, a w  k tó re j m ie li w ypocząć po w szystk ich  
p rzykrościach  i  tru d ac h , ja śn ia ła  całym  przepychem  
roślinności podzw rotnikow ej, p o siad ając  p rzy tem  n ie
jed n ą  zaletę strefy  um iarkow anej.

W ysokie góry, k tó ry ch  łań cu ch  kończył się do
p iero  n a  k ilk u  m niejszych  w ysepkach , p rzerzynały  
ją  w  k ie ru n k u  od  północy k u  południow i. U ich  sto
ków  i  w zdłuż w ybrzeży m orsk ich  rozpościera ł się 
praw dziw y ra j,  w  k tó ry m  posiane rę k ą  n a tu ry  rosły  
n ie ty lk o  najuży teczn ie jsze  do pożyw ienia służące ro 
śliny, ale i n a jw y szu k ań sze  krzew y korzenne w  zdu
m iew ającej obfitości. K w iaty  n a  jczarow niejszem i za
chw ycały  oko ko lo ram i, lasy  pełne m ahoniow ych, 
hebanow ych i in n y ch  kosztow nych ga tu n k ó w  drzew . 
W iększą część w ysp p o k ry w ał n ieprzeby ty  las dzie
wiczy, a zna jd u jące  s ię  w n im  olbrzym ie drzew a, po
łączone ze isobą sp lo tam i najróżnorodn iejszych  roślin  
pnących  się w  górę, służy ły  za schron ien ie  n iep rze li
czonym  ro jom  p tac tw a  nadzw yczaj żyw em i b łyszczą
cego koloram i. Ze zw ierząt d rap ieżnych  jedynie ko t 
się  tu  znajdow ał, za to  n ie  b rakow ało  tu  żadnego g a
tu n k u  pożytecznych zw ierzą t dom ow ych; p rzy tem  je
lenie, sarny , gazele, m ałpy, papug i, drób w  n ajró żn o 
rodniejszych  g a tu n k ach  i  niezliczonej ilości, m otyle 
o przepysznych  barw ach  i w iele osobliw ych owadów ;

dyle i  olbrzym ie żółwie. Do te j nadzw yczajnej bujno- 
ści w egetacji p rzyczyniały  się, oprócz południow ego 
gorąca, tak że  n iem ałe  i obfite deszcze. W  górach  zn a j
dow ały się liczne p o k ład y  kruszców , n ie  b rak ło  tu  
i złota, k tó re  m oże na jb ard z ie j czarow ało i  do siebie 
ciągło.

Jak  to  już wyżej zaznaczyliśm y, F ilip ińczycy  są 
k ato likam i, a naw rócenie swe zaw dzięczają n ie  kom u 
innem u, ty lk o  M agellanow i. Z abrał on isię do d z ie ła  
bardzo energicznie. K iedy ty lko w ylądow ał n a  tych  
w yspach , w ezw ał do sieb ie  dwóch książą t, tam  p an u 
jących, zaznajom ił ich  z n a u k ą  C hry stu sa  P a n a  i  w e
zw ał ich do p rzy jęc ia  w ia ry  chrześc ijańsk ie j. Obaj 
w ładzcy w ykona li n ak az  chętn ie , a naw et n ak aza li 
sw ym  poddanym , aby poszli za ich  przykładem . I ta k  
się  też stało .

Ale pom im o, że now onaw róceni przed przyjęciem  
C hrztu  św iętego uroczyście w yrzek li się bałw ochw al
stw a i bożków sw ych  zniszczyć przyobiecali, to  je
dnak  ciągle jeszcze im  sk ła d a li po ta jem n ie  ofiary. 
Skoro się o tern  M agellan dow iedział, w ezw ał n a ty c h 
m ias t tubylców , aby bożków sw ych popalili. Ci je
dn ak  odpow iedzieli, że sk ła d a ją  ofiary  n ie  iza siebie, 
ale za jednego iz wodzów, k tó ry  ciężko się rozchoro
w ał. M agellan w y d a ł w ów czas su ro w y  n ak a z  p opale
nia, bożków, kazał chorego ochrzcić i  .zapewnił, iż  w ie
rzy mocno, że w ódz ów do zdrow ia powróci. Gdyby 
jed n ak  sta ło  się inaczej, czego an i n a  chw ilę n ie  p rzy 
puszcza, to on w ów czas odda lim swe życie.

Zgodzono się n a  to, a M agellań z sw oim i to w a
rzyszam i u d a ł się  w  uroczystej procesji do  m ieszka
n ia  chorego. Znaleźli go bezprzytom nego n a  łożu bo
leści , choroba rozw inęła  siię już do najw yższego sto 
pn ia , a otoczenie zw ątpiło  o pow rocie jego do zdro
w ia. K iedy jed n ak  k a p ła n  udzielił chorem u C hrztu  
św., ten  k u  ogólnem u zdziw ieniu  otw orzył oczy i- n a  
zapy tan ie  M agellana, jak  się obecnie czuje, odpowie
dział, że zupełn ie dobrze, a po p ięc iu  d n iach  był już 
ca łk iem  zdrów. W  un iesien iu  rad o śc i za tak  cudow nie 
odzyskanie izd-rowia rekonw alescen t sk ru szy ł bożka, 
k tó rem u  szczególną cześć oddaw ał, i  kazał izburzyć 
k ilk a  św iątyń . P rzy k ład  ten  był o w iele sku teczn ie j
szy od w szystk ich  n a u k ; w  -całej okolicy o łtarze boż
ków pod  rę k ą  daw nie jszych  ich czcicieli sy p a ły  się 
w  gruzy.

Głownem  zajęciem  m ieszkańców  F ilip in  jest 
u p raw a  ryżu , ty ton iu , kaw y, ab ak i (rodzaj konopi),
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baw ełny, ży ta  i cukru . Tytoń s tan o w i m onopol rz ąd u  
i k ilk a  tysięcy  m ieszkańców  za jm uje  się zw ijan iem  
cygar, k tó ry ch  w  sam y m  k ra ju  bardzo znaczną, ®po- 
-trzebowują ilość, gdyż ta k  m ężczyźni, jak  i  kob ie ty  
bardzo  dużo palą .

W  stolicy F ilip in , M anili, s ą  w ielk ie fabrykii cy
gar, w  k tó ry ch  w yłącznie p ra cu ją  kobiety  i dziewczę-

Ślepa niewolnica.
Rozdział XL.
Pojedynek.

W ieczorem  w  d n iu  p e łn i księżycow ej, książę  Am i
nów  i kanc le rz  'Pac miieli odbyć pojedynek.

W ieczór te n  nadszedł.
S assa  z trw ogą oczekiw ała tego dnia. Przeczucie 

zapow iadało  jej nieszczęście.
iZ boleścią zan iosła  do księcia  prośbę, aby zan ie

chał po jedynku.
— To niem ożebne, Sasso, — odpow iedział k s ią 

żę, — m uszę u k a rać  tego nędzn ika . Czyż mogę m u d a
row ać zniew agę, ja k ą  m i w yrządził?

— Drżę o tw e życie! O, ty  n ie znasz tego podstę
pnego niegodziw ego k anclerza! Dla niego i  jego so ju 
szników , n ic  n ie  jes t św iętem ! Z abije cię, użyje pod
stępu , ażeby ci odebrać, m ój m ałżonku!

—- Tego uczynić n ie może! Ę ędą św iadkow ie w a l
ki, Sasso!

S assa p a d ła  w  objęcia swego m ałżonka, swego do
broczyńcy, n ie  m ogąc pow strzym ać łez!

W szedł h ra b ia  T hurn , sek u n d an t księcia.
— Jeszcze jedno przed  m ym  odjazdem , — rzekł 

książę upom niaw szy  Sassę, ażeby by ła  spokojną i od
w ażną, p rag n ąłb y m  w  obecności pana , pan ie  hrabio , 
n a  w szelk i w ypadek  złożyć ośw iadczenie, że gdybym  
m ia ł zginąć w  po jedynku , bądź co bądź je s t anożM- 
w em , to  w szystko, co posiadam , należeć m a do mej 
m ałżonki.

H rab ia  T h u rn  sk łonił się księstw u.
N astępn ie książę i h ra b ia  pożegnali się iz Sassą.
O znaczona chw ila  nadeszła . Księżyc w  pełn i św ie

cił n a  niebie.
Dwaj panow ie w  tow arzystw ie  jednego służącego 

w sied li do powozu. H rab ia  S tah rem berg  pozw olił n a  
w yjazd  i pow rót do m iasta .

S assa z śoiśniętem  sercem  s ta ła  w oknie pałacu.
Powóz w y jechał z m ias ta  i  zw rócił się k u  s ta rem u  

drzew u, pod k tó rem  m iało  nastąp ić  spotkanie.
Gdy powóz pod jechał do starego  drzew a, przybyli 

tam  w łaśn ie  z drugiej s trony  kanc le rz  i pew ien basza  
tu reck i. Zeskoczyli z kon i i  p rzyw iąza li je. Jednocze
śnie służący  o tw orzył drzw iczki powozu.

K siążę i h ra b ia  T h u rn  wysiedli, p rzy stąp ili do 
oczekujących i u k ło n ili się im  z zim ną grzecznością.

B asza zbliżył się  do hrabiego.
— W alk a  odbędzie się n a  pałasze, pan ie  hrabio , — 

rzekł, — słyszałem , że o zgodnem  za ła tw ien iu  sp raw y  
m owy być n ie  może.

—• Ja  także  m am  to  sam o ośw iadczyć, — odparł 
h ra b ia  T h u rn  zimno.

—■ Wlięc w a lk a  -zacząć się może, — odrzekł basza.
Dwaj przeciw nicy dobyli szabel i za ję li s tan o 

wisko.
W alk a  zaczęła się i nie m ia ła  -się skończyć, dopó

k i jeden z przeciw ników  nie p adn ie . Ściera li się z so 
bą dw aj w y traw n i szerm ierze. Szable po łyskiw ały  w

-ta. Na o b razku  naszym  w idzim y p racę k ra jow ców  n ad  
przygotow yw aniem  ty toniu . W yglądem  -są one po
dobne do  Japonek , czy C hinek i  jak  te  'zresztą w id z i
my, -nie grzeszą izbyt w ie lk ą  u rodą . Noszą s tró j lekki, 
b ia ły , k tó ry  je  ch ron i od ża ru  p rom ien i słonecznych.

(Ciąg dalszy  nas tąp i.)

b lask u  księżyca i  szczękały u d erza jące  o siebie.
Książę jednakże w alczył lo jaln ie  i honorow o, a 

wyższość jego w  sztuce szerm iersfciej -zapew niała m u  
zw ycięstw o, zaś -z oczu P aca  czytać było m ożna, że 
ra d b y  by ł jak im ś podstępnem  cięciem  pokonać prze
ciw nika.

Szable zaczęły  szczękać coraz żywiej. K anclerz 
chciał koniecznie zadać cios przeciw nikow i, a le  ten  
odp iera ł jego c ięc ia  w ed ług  w szelkich  p raw ideł 
sztuki.

N agle kanclerz, ko rzy sta jąc  z n iedostatecznego 
zasłon ięcia  się -księcia, -zadał cios, ale n ie tra fn y , za
czął w ięc -walczyć cięciam i niedozw olonem i w  hono- 
row em  spo tkan iu .

H rab ia  T hurn , spostrzegł to, i chciał p rzerw ać po
jedynek, ale P ac  n ie  s łu ch ał go, lecz n ac ie ra ł coraz 
żwawiej.

—• To n ie  jest lo ja ln a  w alka! —- zaw ołał h rab ia  
T hurn , — nie mogę brać w n iej udziału . Pojedynek  
skończony.

T ureck i oficer o d p arł ,z gniew em , że w a lk a  w in n a  
być prow adzoną do końca i że k ażd y  m a praw o bić 
się, jak  m u  się podoba.

W  te j chw ili kanclerzow i szybko wykon-anem 
podstępnem  cięciem  u d ało  się 'zadać k sięc iu  -straszny 
cios w g ó rną  -część ra m ien ia , tu ż  przy  szyji, ta k , że 
książę -zachwiał się i  -szabla w y p ad ła  z jego ręki.

Ś m ierte lna  b ladość pow lekła jego tw arz  i -opuści
ła  go przytom ność.

Z sza ta ń sk im  śm iechem  zwrócił się P ac  do b a
szy. T-rjumfował. Był p rzekonany , że książę ran io n y m  
jest śm ierteln ie.

B asza chciał w ziąć jego szablę -i obetrzeć z krw i.
— Krew n iech  pozostan ie n a  -ązabli, — zaw ołał 

P ac  trjum fując-o, — to  k rew  zwyciężonego przeciw ni
ka. Będzie m i p rzypom inała , żem go p-Okonał.

— Śm ierć jego niezaw odna! — rzekł basza do 
kanclerza .

— Pozostaw m y go jego losowi, — odpow iedział
Pac.

O djechali do niezbyt oddalonych przekopów .
Tym czasem  h ra b ia  T h u rn  opatryw ał g łęboką ra 

nę księcia.
Służący był ta k  przerażony, że d rżał i n ie  mógł 

pom agać.
—• TJstąp i p rz e s tań  narzekać! — odpow iedział 

h ra b ia  n iechętn ie .
— Bogu dzięki... żyje przychodzi... do siebie, — 

szepnął h rab ia .
Służący -sprowadził powóz.
K siążę otw orzył oczy i spo jrza ł n a  klęczącego 

hrabiego.
—■ Co się -stało? — zap y ta ł słabym  głosem , —• je

stem  ran ionym , -ale żyję. Nie u m rę  hrabio , będę żył, 
aby się  pom ścić! Z d rad a  ii podstęp, oto b ro ń  k an c le 
rza... Nędznik... zasłużył... n a  śm ierć... z rę k i kata...

-Książę był ta k  osłabiony, że n ie  mógł w ięcej m ó
wić. H rab ia  T h u rn  -zalecił m u, żeby sobie oszczędzał 
sił i prz-y pom ocy służącego -zaniósł go do wygodnego 
powozu.
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— Już m i lepiej, — szepnął książę osłabionym  
głosem .

iH rabia w siad ł -z ran n y m  do powozu. S łużący u- 
m ieśc ił się  n a  koźle.

Powóz pow oli po jechał do m iasta .

Rozdział XLI.
Umierający.

Z n iecierp liw ością  i trw o g ą  oczekiw ała S assa 
w  sw oim  p a ła c u  w  W iedniu , pow ro tu  księcia  z po
jedynku .

Godziny upływ ały . Noc zapad ła, długa, s tra sz n a  
noc d la  n iej.

N iecierpliw ość -Sassy w zrosła do najw yższego sto 
pn ia. P rag n ę ła  w iedzieć, co s ię  sta ło , gdzie by ł jej 
m ałżonek , k tó rego  zd rad a  P a c a  m ogła w ydać w  ręce 
n iep rzy jació ł lub  skrytobójców .

W zięła okrycie i w  tow arzystw ie  jednego s ług i 
w yszła z pałacu .

P ospieszyła k u  bram ie, k tó rą  książę i  h rab ia  
T h u rn  w ieczorem  w yjechali z m iasta .

P rzypadek  chcia ł, że w blizkości w ałów  sp o tk a ła  
h r. S tah rem berga, k tó ry  konno  objeżdżał fortyfikacje.

Spostrzegłszy  księżnę, zsiadł on z k o n ia  i zbliżył 
się do niej.

— P an ie  h rab io , — rzek ła  S assa  do niego, — mój 
m ałżonek, jak  p an u  w iadom o, k ilk a  godzin tem u  w y 
jecha ł z m ias ta . Czy d o tąd  n ie  spostrzeżono powozu?

H rab ia  S tah rem berg  zauw ażyw szy n iepokój księ
żnej, odpow iedział z tru d n o śc ią  w ym aw iając  słow a:

—■ Powóz lad a  ch w ila  s tan ie  p rzed  p a łacem  k się
żnej p an i. D oniesiono mi, że p rzejechał już bram ę.

— Powóz jes t już w  m ieście? Gdzież w ięc po je
chał?  — zap y ta ła  S assa w  najw iększej trw odze, — 
gdyby jechał do pałacu , m u sia łab y m  go spotkać!

— Jeżeli k siężn a  p an i pozwoli, odprow adzę p a n ią  
do p a łacu , — odpow iedział S tah rem berg  z naj- 
w iększem  w spółczuciem , — h ra b ia  T h u rn  już ta m  
czeka zapewne.

—- H ra h ia  T h u rn ?  — zap y ta ła  S assa  z 'przeraże
niem , — h ra b ia  T h u rn ?  dlaczego? Gdzież książę? Co 
się  s ta ło?  P an  m usisz  w iedzieć!

— M usisz się  księżno przygotow ać n a  w iado
mość, która...

— O, m ój Boże! — zaw oła ła  S assa  d rżąc  i  ble
dn ie jąc , — mój m ałżonek raniony!...

— Nie w iem  bliższych szczegółów, księżno. Po
zwól się p a n i odprow adzić do pałacu , ta m  h ra b ia  
T h u rn  pow ie w szystko.

S assa poszła  za ra d ą  S tah rem berga  i  n a jk ró tszą  
d rogą pow róciła z n im  do siebie. S łużący hrabiego 
p row adził za n im i konia.

Pow róciw szy do pałacu , S assa podziękow ała h ra 
b iem u i poszła n a  górę.

T rw ogą zd jęta  pobiegła S assa do salonu , w  k tó 
ry m  h ra b ia  T h u rn  już n a  n ią  czekał. B yła b lad ą  
i  w zburzoną.

Spostrzegłszy hrabiego, cofnęła się i za łam ała  
ręce.

—■ Przychodzisz p an  isam, pan ie  h rab io? — zapy
ta ła ,  —• gdzież książę?

— P rzykro  -mi bardzo  m ościa księżno, że m uszę 
być zw iastunem  sm utnej w iadom ości, — odpow ie
d z ia ł h ra b ia  w zruszonym  głosem .

— Mów p an , m ów  p a n  w szystko, pan ie  h ra b io ! — 
zaw ołała  Sassa, odzysku jąc  odw agę, n ie  ta j  nic, go
tow ani usłyszeć w szystko. Gdzie jest mój m ałżonek... 
padł... n ie  żyje?...

— Żyje, ale ciężko ran iony!

— Gdzie jest?...
— W  dom u lek arza  (Braili, m ościa księżno. Do

k tó r B ra ila  zaw ezw ał n a  n a ra d ę  najznakom itszych  
lekarzy.

— Prow adź m nie  p an  do niego! J a  tu ta j jestem  
a  imój m ałżonek  ran io n y ! Muszę iść  do -niego ko 
niecznie!

— W zruszenie m ogłoby m u  zaszkodzić m ościa 
księżno!

S assa sp o jrza ła  n a ń  osłupiałe-mi -z trw o g i i  bole
ści oczyma.

— Boże w ielki!... on  n ie  żyje, p a n  ty lko -nie chcesz 
m i powiedzieć, — k rzy k n ę ła  -Sassa -z na jw iększą  
trw ogą.

K rzyk ten  rozdziera jący  p rzeją ł do g łębi h ra 
biego.

— Żyje... ale je s t w  niebezpieczeństw ie, —- -odpo
wiedział.

S assa w łożyła okrycie. B yła w  niepodobnym  do 
op isan ia  niepokoij-u. M usiała  iść  do m ęża! Serce jej 
bić przestało.

— Ch-o-dź -pan, prow adź m nie do rannego, — rze
k ła  stanow czo, — -przy n im  jest m oje miej-sce! Ja  go 
będę pielęgnow ała.

H rab ia  T h u rn  n ie  m ógł się jej opierać, choć n ie  
był pew nym , czy za s tan ą  jeszcze k sięc ia  p rzy  życiu. 
L ekarze obaw iali się k a tastro fy .

S potkanie Sassy -z d o k to rem  B ra ilą  było -straszne 
i przejm ujące.

K siężna, w dzięczna doktorow i, k tó ry  jej w zrok 
przyw rócił, z p rzerażen iem  spostrzeg ła  sm u tek  n a  je 
go pow ażnej tw arzy .

— P row adź m nie p an  do m ego m ęża! M uszę go 
widzieć! Muszę być przy  -nim! Moje m iejsce p rzy  jego 
łóżku! — rz ek ła  Sassa.

I -zwracając się  do B raili, rzek ła :
—■ A cóż m ów ią lekarze?
B ra ila  w zruszył ram ionam i.
—■ N iem a nadzieji!... jęk n ęła  Sassa.
W  -tym jej -okrzyku streszcza ła  się ca ła  n iew ypo

w iedziana jej boleść.
— O baw iam y się tego, księżno, — odpow iedział 

B ra ila  z cicha.
S assa zak ry ła  tw arz  rękam i. N ie m ogła -zapano

wać -nad boleścią. P łak a ła .
N ik t n ie śm iał zakłócać tego św iętego bólu.
H rab ia  T h u rn  -odwrócił się, ażeby u k ryć -swo

je łzy.
Po tw arzy  sędziw ego B raili, sp ływ ały  -dwie gorące 

krople.
Nie było jed n ak  -czasu -do stracen ia . T rzeba było 

zaraz zaprow adzić Sassę do księcia , jeżeli m ia ła  go 
zastać p rzy  życiu.

S assa -zapanowała już  na-d -sobą i  o dzyska ła  
odwagę.

— Zaprow adź m nie p an  do m ego m ęża! — rzek ła.
B ra ila  sp e łn ił jej życzenie, prosząc jej ty lko, aby

przy ran n y m  n ie  okazyw ała boleści.
Gdy w eszli do isłabo ośw ietlonego pokoju , w  k tó 

rym  książę leżał -na łóżku, B ra ila  zbliżył się do niego, 
aby zobaczyć, czy żyje jeszcze.

Dwaj obecni lekarze i  s łużący  s ta li w głębi pokoju.
Dał -się słyszeć s łab y  głos księcia . P y ta ł o żonę 

i był przytom ny.
S assa p rzy s tą p iła  do łoża um iera jącego  i p ad ła  

n a  kolana.
Książę podał jej rękę.
— M usim y się  rozstać  Sasso, rzek ł gasnącym  

głosem.



10 R O L A Nr 48

— Odchodzisz odem nie, m ój m ężu? Chcesz m n ie  
pozostaw ić sarnę,? — zap y ta ła  S assa  z boleścią. — 
Cóżbym ja  poczęła bez ciebie?

—• Skończone... czuję , że um ieram ... w szystko  co 
p osiadam  jest twoje... pociesz isię bogactw em , k tó re  ci 
pozostaw iam ...

— N azyw asz to  pociechę? O, n iech  będę b iednę 
zupełnie , a le  n ie  porzucaj mnie!...

—• Z nam  tw oje serce, Sasso... będź -zdrowa!... 
Pac... izabił m nie... zdradziecko!...

— W ydziera m i cię, zb rodn iarz! On i Jag ie llona  
n ie  m ogę znieść m ojego szczęścia i bu rzę  je  okrutnie...

U k ry ła  tw arz  w  poduszkach .
R ęka księcia  o pad ła  ciężko.
— Noc m n ie  otacza... — -s-zepnął um iera jący , — 

gdzie jesteś, Sasso?
— T u ta j, m ój p an ie  i  m ałżonku! odpow iedziała 

S assa  przez łzy.
— Jesteś tu... p rzy  mnie... skończone... um ie

ram ... — szepnęł książę  jeszcze.

S assa  m o d liła  się  gorąco.
O sta tn ie  w estchn ien ie w ydał księżę, po tem  n a 

s tąp iła  cisza, cisza śm ierci.
B ra ila  zbliżył się  po cichu.
— -Książę A m inów  nie żyje! — rzek ł w zruszonym  

głosem.
Z głośnym  płaczem  p ad ła  S assa przy  um arłym .
W idok był n iew ypow iedzian ie w zruszający .
Przełożonych m ia s ta  zaw iadom iono o b lizk im  

zgonie księcia.
H rab ia  S tah rem berg  w szedł do p oko ju  i p rzy stą 

pił do um arłego, k tó ry  leżał b lady  i n ieruchom y.
H rab ia  podał ręk ę  księżnej i podniósł ją.
— Bóg n iech  cię pocieszy księżno, — rzek ł łza

wym  głosem , —■ 'Ciężka próba p rzyszła  n a  pan ią . Bo
leść tw o ja  jes t św iętą  i słuszną, ale żyj p an i d la tych , 
d la k tó ry ch  by łaś do tąd  zbaw czym  aniołem . A niel- 
-skie-m było zadanie, jak ieś  pan i sobie założyła. Jeżeli 
m ożesz -znale-ść pociechę, to jedynie ty lko w jego 
spełnianiu. (Ciąg dalszy nastąpi).

Czarownica.
Poza w sią  w śród k a rło w aty ch  w ierzb, s ta ła  m a

leń k a  cha tka , ta k a  m aleńka , że ledwo od w si było 
ją  m ożna dojrzeć. W  m ałej tej chatce m ieszka ła  sobie 
s ta ro w in a  w bardzo podeszłym  w iek u  sam a  jedna, 
opuszczona przez ludzi, a  żyła w  o k ru tn e j nędzy. W y
chudłe jej członki zak ryw ały  pod arte  szm aty, łach m a
ny brudne. W  każdym  kącie  k u p a  śm ieci pom ie
szczenie w szelkiego ro b actw a i myszy. Pod oknem  
w id n ia ł stół, tak i s ta ry  i' b ru d n y  jak  ona, a obok n a  
ziem i w iązk a  słom y przegniłej-; to  jej posłanie.

Został jeno przy  n ie j w iern y  towarzysz; niedoli, 
b u ry  kot, k tó ry  zawsze siadyw ał n a  n isk im  p iecu 
i p a trzy ł s traszn ie  i dziko. D zieliła się z nim , czem 
-mogła. Był to jej jeden, jedyny  św iadek  niedoli. Że
b ra ła  po w siach , ale i to jej n ie pom ogło, odpychana 
przez w szystk ich , ja k  zły duch, dzieci n ią  straszono, 
odpychano precz, jak  n a jd a le j od dom u, każąc jej 
zginąć .N azyw ano ją  czarow nicą. Poszło to stąd , że 
m ęża m ia ła  ow czarza, k tó ry  znał się n a  różnych zio
łach, leczył bydło chore n a  w szelak ie choroby, a  u ta r 
ło się m niem anie, że n a  kogo był zły p ła ta ł -mu różne 
sztuczki, czarow ał, że k row y  k rw ią  się doiły, a  drób 
pad a ł jak  liście  z drzew  w  jesieni. Ale on jak  m a
w iano nauczy ł sw oich sztuczek ow czarskich sw ą  żo
nę. A k iedy  ty lko w  ten  czas zachorow ała k ro w a we 
wsi, t ra c iła  m leko, szem rano, że to Jag a  ze złości to 
r o b i  I było ta k  długo, ale Jadze n ie  było biedy, bo 
m ąż jej T om asz daw ał sobie ra d ę  w życiu.

Lecz skoro Tom asz pożegnał ten  padół ziem ski, 
n a s ta ły  ciężkie chw ile d la Jag i. N ie m ia ła  dzieci, n i 
k rew nych , rzu co n a  by ła  n a  los i życia w ichurę. P rz y 
m ie ra ła  z głodu, aż poszła n a  żebry m iędzy dobrych 
ludzi. T rafiło  się ra z  tak , że k ied y  pew nego ra z u  po
szła  po żebranym  chlebie i zag lądnęła  do w ójta , po 
po łu d n iu  przygnano krow ę z p as tw isk a  ja k ą ś  chorą, 
może coś zjad ła , dość że k ro w a w  tygodn iu  zdechła. 
W ieś rzu c iła  w yrok  n a  Jagę, obw iniono ją  o czary. 
W ójt był człow iekiem  chardym  i honornym  n a  ca łą  
w ieś, kaza ł Jagę przyprow adzić i obić „czarow nicę11. 
Obito ją, co w lazło, — że Jag a  ledw o czołgała się 
w śród  głośnych  drw in  i k u łak ó w  w yrostków  tęgich. 
O puściła w ieś i podążyła do swej ch a ty n y  pod las i 
ta m  leża ła  przez dw a dni chora i głodna. Tym cza
sem  w ójt za zgodą i u ch w ałą  ra d n y ch  kaza ł podpalić 
dom ek te j opuszczonej. Poco tu  we w si djabłów , poco

m a rzucać n a  n as  czary, puścić ją  z dym em  razem  
z jej sza ta ń sk ą  budą.

I tak  się -stało. W ieczór tego sam ego -dnia -po n a r a 
dzie, parobcy  podpalili dom  „czarow nicy11 i uciek li 
spiesznie, bojąc się  duchów  i czarów. P rzyg lądano  się 
od w si p łonącem u dom owi, a  jak ie  dziw y opow iada
no... że k iedy  podpaliil -dom, to jak ieś  ikoty ogniste 
la ta ły  po dachu, -coś -tłukło się i  -wyło, a  potem  -sam 
djabeł s tan ą ł n a  -p-rogu, a  n a  jego w idok pouciekali 
parobcy. Z rad o śc ią  p a trz an o  n a  d opala jący  się 
dom ek.

— Z ginął czort — pow tarzano  — -dja-bli porw ali ją  
ze w si n a  rozpalonych  w id łach .

A dom ek palił -się i trza sk a ł w śród  płom ienia , ża
ląc s ię  n a d  tę , k tó rą  ludzie  odpychają.

Do późnej nocy, radzono, śm iano się, aż w końcu  
porozchodzono się do -domów. A jak ież było zdziw ie
nie, k iedy  n a z a ju trz  -zobaczono Jagę id ącą  pow olnym  
k ro k iem  razem  z sw ym  -czarnym ko tem  prze-z w ieś, 
p o d p iera jącą  się kostu rem . S taw ano  w ów czas w  p ro 
gu  -domostw i -szeptano:

— Czort w ydobył czarow nicę, a w idzita , -dyć ten. 
ko t corny -to soim lucyfer przecie...

Cofano -się ze w strę tem  i lękiem ... A ona szła  przez 
w ieś, aż p rzy s ta n ę ła  przed  gan k iem  dużego dom u 
w ójta. W eszła  do środka. W ójt zerw ał -się n a  rów ne 
nogi, ja k  opar-z-ony ukro-pem... i s ta n ą ł n ieruchom y. 
A ona ch u d a  trzęsąca  -się ze -zimna i w ściek łości w y
bełko ta ła :

— P rzy jm ij i n ak a rm , boś -dom -spalił ty ran ie...
P rzyb liży ła  się do niego. W  d-omu izaczął się  p isk ,

dzieci chow ały  slię pod łóżko, a  w ójtow a zam k ła  się 
w drugiej izbie. W ójt oprzy tom niał, pochw ycił -biedną 
żebraczkę i w ypchnął n a  ganek . Sam  -dla pew ności 
rozparł się w  d rzw iach  chałupy , chw ycił rę k ę  za 
k lam k ę i nogą pch n ą ł „czarow nicę11. U pad ła  -z jęk iem  
n a  b ło tn is tą  -drogę jak  -kawał śc ierw a w yrzucona. Zer
w a ła  się po chw ili. Z ebrała  siły  i  podążyła w las -zdała 
od ludzi.

Cicho -znów było n a  polu, jeno w ierzba s ta ra  roz
czochrana, jak  w iedźm a przed dom em  w ó jta  za ogro
dem  zda -się g roz iła  poschłem i konaram i. A Jag a  
zm ieniła  -się ca łk iem  teraz, ludzie w y d a rli jej -duszę, 
uczynili ją  czarow nicą, ta k ą  p o stan o w iła  być, w szyst
ko jej już było jedno, m ogła w  te j chw ili zabijać, 
imordo-wać, k ląć n aw e t przeciw  Bogu... n a  n ic n ie  -dba
ła, bo w y d arto  jej -duszę, -serce, sum ienie i Boga.
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A k iedy  w nocy w ójt spokojnie spał ze 
swą, rodziną, p rzyszła  jak  upiór, już czarow ni
ca praw dziw a i podpaliła  jego dom, a  w raz 
z dom em  spaliły  m u  się krow y, stodoła, cały  
dobytek.

Ogień pociągnął z a  sobą ;i in n e  dom y s to 
jące w sąsiedztw ie. Nim  w ieś się  ,z głębokiego 
sn u  przebudziła, p rzerażona zbiegła się, r a 
tow ać już n ie  było co, bo dom  już  p raw ie  do 
gasał, a  w ójt w  koszuli z  dziećm i s ta ł n a  d ro 
dze przed spalonym  domem, n a  m iejscu  tem , 
gdzie u p ad ła  w y p ch n ię ta  w iedźm a, o słup ia ły  
ze zgrozy, b iedny bez dachu, tak , jak  ona b y ła  
przed chw ilą. W ierzba jeno n ie  g roz iła  już 
suchem i konaram i, k tó re  także p a liły  się n a  
ziemi.

Wincenty Kuglin.

Poradnik gospodarczy.
Jak uprawić ziem ię w świeżo zakładanym  ogródku?

Jeśli zak ład am y  n asz  ogródek n a  ziem i zn a jd u 
jącej s ię  od dłuższego cizaisu w  k u ltu rze , a w ięc od sze
reg u  la t u p raw ian e j i naw ożonej, w tedy  należy  ty lko  
rozplanow ać p rzestrzeń , w ytyczyć ścieżki i dróżki 
i dalej postępow ać w edług  ogólnych reg u ł u p ra w 
nych. W  m iejscach  przeznaczonych n a  dróżki należy  
w ybrać i  odrzucić n a  boki ta k ą  ty lk o  w arstw ę, aby 
d różka n a b ra ła  w  p rzek ro ju  odpow iedniej form y d aby 
m ożna było dać cienką w arstw ę żw iru, czy też innego 
m a te r ja łu  do u trw a len ia  jej pow ierzchni.

P rzew ażn ie jed n ak  siedziby nowe, a w ięc ogródki 
p rzy  n ich  zak ład an e  są n a  ziem iach zapuszczonych, 
n ie raz  n a  rum ow iskach  i t. p. W  ty ch  w yp ad k ach  od 
dobrego p rzygotow ania ziem i pod ogródek izależy je 
go przyszłość, t. j. czy  będzie on tem , czem być po
w in ien , a w ięc: pożyteczną rozryw ką w łaścic iela , ozy 
też ciąg łą u d ręk ą , w ork iem  bez dna, w  k tó ry  co rok 
k ładziem y  sw oje oszczędności, by doprow adzić go do 
jakiego takiego stanu, nie osiąga jąc pożądanego rezultat

P rzy stęp u jąc  do  przygo tow ania pod ogród tak ie j 
w łaśn ie  parceli, należy  przedew szystk iem  pow ierz
chn ię  jej oczyścić z w szelk ich  zbędnych, a m ogących 
tu  się znajdow ać rzecizy, jak  kam ien ie , cegły, popiół 
etc.; gdzie po trzeba w yrów nać, rozkopując  zbyteczne 
w zniesien ia  i  ro z rzu ca jąc  ziem ię, n as tęp n ie  rozp lano
w ać, p rzeznaczając odpow iednie k aw ałk i pod  sad , 
w arzyw nik , kw ietn ik , czy traw n ik i, w reszcie w yty
czyć dróżki i  ścieżki i  w ybrać  w  ty ch  m iejscach  zie
m ię, jak  to było pow iedziane.

K aw ałek, przeznaczony pod sa d  należy  n a  jesień  
głęboko p rzeorać czy skopać i dok ładn ie w yczyścić 
z chw astów , z w iosną dobrze w ygnoić naw ozem  zw ie
rzęcym  i  p ły tko  go przyorać. Jeżeli n ie  chcem y odrazu  
dużych  n ak ład ó w  ponosić, m ożem y n a raz ie  ulepszyć 
g ru n t jedynie w  m iejscach  sad zen ia  drzew ek n a  prze
s trzen i m. w. jednego kw adr, m e tra  pod każde drzew 
ko i cokolw iek m niej pod krzew  owocowy, a  to kom 
postem  lub  p rzetraw ionym  naw ozem  bydlęcym  (na 
lżejszych), m ieszan in ą  bydlęcego z k o ńsk im  (na cięż
szych), zakopu jąc  naw óz nie głęboko, gdyż n ie będzie 
sku tkow ał. U lepszenie pozostałej pod sad  przeznaczo
nej p rzestrzen i m ożem y odłożyć n a  n as tęp n e  la ta .

Jeśli ziem ia, n a  k tó re j zam ierzam y sadzić drzew a 
owocowe, by ła łą k ą  lub pastw isk iem , należy ją  g łę
boko przeorać lub przekopać, a potem  przez 2—4 la ta

u p raw iać  ro ś lin y  okopowe, aby ziem ia, przed  za sa 
dzeniem  drzew  owocowych dokładnie sk rusza ła , p rze 
w ietrzy ła  się i  rozgmoiła. M okre ziem ie należy  u p rze
dnio osuszyć i zw apnow ać, leśne wykarcizować i zwa- 
pnow ać.

Część przeznaczoną n a  traw n ik  należy  głęboko 
skopać, wzgl. zregulow ać, a jeśli ziem ia jes t b. licha, 
naw ieźć ziem i dobrej w arstw ę  k ilk u cen ty m etro w ą 
i w ynaw ozić dobrze p rzetraw ionym  kom postem  czy 
gnojem , k tó re  w raz  z naw iezioną ziem ią należy  prze
kopać. Wl tenże sposób należy  postąpić z częścią prze
znaczoną p od  ro ślin y  kw iatow e ozy w arzyw a, b io rąc  
jeszcze w ięcej gno ju  czy kom postu . Naw ożąc ziem ię, 
należy  brać  pod uw agę, że o ile  dopraw iam y  ziem ię 
lekką, do u lepszen ia  należy  p o s ta rać  się o ziem ię cięż
szą g lin ia s tą , przeciw nie, o ile g ru n t z  n a tu ry  jest 
ciężki, trzeb a  m u  dodać ziem i lżejszej, p iaszczystej.

N a tu ra ln ie , zarów no dow ózka ziem i jak  i obfite 
naw ożenie pociąga za  sobą du że  w ydatk i, n a  k tó re  
n ie każdy  może sobie odrazu  pozw olić — chcąc tem u 
zaradzić, m ożna uciec się do  innych, tańszych  sp o 
sobów u lepszen ia  lichej ziem i i  osiągnąć tenże sam  
re z u lta t ty lko stopniowo.

D oskonałą pom ocą będą tu  t. zw. z i e l o n e  n a 
w o z y .  Ziem ię głęboko skopać p rzed  zim ą i pozosta
w ić ta k  przez zimę. N a w iosnę jeszcze ra z  spu lchn ić , 
gdy ziem ia do la ta  podeschnie, że przy  u p raw ie  n ie  
będizie się  „m azała11, g rab iam i w yrów nać, rozbija jąc 
jednocześnie w iększe bryły. K upić i rozsiać naw ozy 
sztuczne w n astęp u jący ch  ilościach  n a  k ażdy  a r  prze
s trzen i: 20 kg. tom asów ki (jako n aw ozu  fosforowego), 
30 kg. k a in itu  (jako naw ozu  potasowego) i 3 kg. s ia r 
czanu am onowego (jako naw ozu  azotowego). Nawozy 
te  żelaznem i g rab iam i z ziem ią w ym ieszać i  p rze
s trzeń  u p raw io n ą  w k w ie tn iu  obsiać, o ile g leba cięż
sza zw ięźlejsza, bobikiem  lub  b ia łą  kom onicą, o ile 
lżejsza łubinem , peluszką , czy in n ą  ro ślin ą  m oty lko
wą. Gdy rośliny  zakw itną , należy  je  sierpem  zżąć, 
czy koisą skosić, ściern isko  p ły tko  przekopać i obsiać 
pow tórn ie; p rzed  zim ą, gdy p ierw szy  m rozik  chwyci, 
plon przeorać, ale już w całości i pozostaw ić ta k  n a  
izimę, n a  dzia łan ie  m rozu  i pow ietrza.

T akie postępow anie o ty le  u lepszy  ziem ię, że z 
w iosną m ożem y już p rzystąp ić  do praw idłow ych 
upraw , a więc czy to do w ysiew u traw y  n a  traw n ik , 
czy też m niej w ym agających  k w ia tó w  lub w arzyw  — 
oczywiście, n ie  zapom inając o poprzedniem  wyczysz
czeniu z chw astów .
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KRONIKA.
Od A d m in istra cji. Z powodu licznych zapytań 

w  sprawie komisowej sprzedaży „Roli" w  sklepach wiej
skich, Kółkach Rolniczych i t. p. zawiadamiamy, że każdą 
ilość „Ro li" do takiej sprzedaży posyłamy. Prosim y za
tem wszystkich Czytelników, aby nam taką sprzedaż 
„Ro li" w  gminach, gdzie jeszcze nie sprzedają, umożli
wili. Jest w ielu takich, których nie stać na zapłacenie 
prenumeraty lub wysłanie tej sprawia im trudności, je
dnak pojedyncze numery po 30 groszy chętnieby kupo
wali. Umożliwienie nam takiej sprzedaży „Ro li" równa 
się zjednaniu nowych prenumeratorów.

N o w e p ro jek ty  p o d a tk o w e . Rząd zgłosił do Sej
mu cztery projekty podatkowe. Od 1 stycznia 1929 r. 
ma być pobierany stały podatek majątkowy, wolny od 
wszelkich dodatków samorządowych, wym ierzony na 
podstawie oszacowania majątku, dokonywanego na każdy 
trzyletni okres szacunkowy. Będzie istniała Rada sza
cunkowa o charakterze opinjodawczym, złożona z przed
stawicieli ministerstwa skarbu, rolnictwa i wszelkich ro
dzajów majątków. M inim um  wartości majątku podlega
jącego podatkowi określono na 10.000 zł. Projekt prze
widuje jednolitą stawkę podatkową w wysokości 5 od 
tysiąca. Do majątków przekraczających wartość 10.000 
zł. stosowana będzie stawka w  w ysokości 4 od tysiąca. 
W  roku 1929 mają być pobrane zaliczki na poczet ma
jącego się wym ierzyć podatku majątkowego w  stosunku 
3 procent od prawnie ustalonego państwowego podatku 
dochodowego na rok 1928 z zastosowaniem degresji dla 
dochodów nie przekraczających 9.900 zł. Zaliczka zara
chowana będzie na stały podatek majątkowy przypada
jący na rok 1929. Projekt ustawy o podatku obroto
w ym  przewiduje, że minister skarbu upoważniony jest 
do obniżenia stopy podatku przemysłowego od obrotu 
najniżej do 1 procent od obrotu w wypadkach stwier
dzonej potrzeby gospodarczej. Podatek lokalowy prze
widuje, iż stopa podatku od lokalów wynosić ma 12 pro
cent, z których 4 procent przypada na rzecz miast, 
6 procent na rzecz Funduszu rozbudowy i 2 procent na 
rzecz kwaterunku wojskowego. Na podstawie projektu 
rządowego na terenie b. Kongresów ki obowiązujące obe
cnie stawki podatku gruntowego podwyższone zostaną 
dwukrotnie. Na terenie Małopolski podatek gruntowy ma 
być podwyższony do wysokości 83 procent czystego do
chodu katastralnego wyrażonego w koronach względnie 
w  złotych po przerachowaniu koron na złote według 
równi 1 kor. austr. równa się 1 '05 zł. Na terenie b. za
boru pruskiego podatek będzie pobierany na podstawie 
ustawy pruskiej z 21 maja 1861 r. licząc 7 złotych za 
markę złotą. Projekt ustawy przewiduje degresję zasto
sowaną w  ten sposób, iż płatnicy, opłacający tytułem 
podatku gruntowego nie więcej jak 18 złotych rocznie, 
wpłacają tylko połowę należności. Płatnicy, wpłacający 
od 18 do 70 złotych wpłacają tylko 80 procent należ
ności. Do podatku gruntowego pobieranego na podsta
wie nowej ustawy nie będzie doliczony 10 procentowy 
dodatek, który doliczany jest obecnie do wszystkich po
datków i opłat skarbowych. Dodatki samorządowe do 
państwowego podatku gruntoweho nie mogą przewyż
szać w łącznej sumie 150 procent ogólnej kwoty pań
stwowego podatku gruntowego. Poza dodatkami temi 
grunta nie mogą być obciążone innemi podatkami ko- 
munalnemi z wyiątkiem opłaty składek na rzecz zw iąz
ków  religijnych i izb rolniczych. Ustawa weszłaby w ży
cie, o ile ją sejm uchwali, z dniem 1 stycznia 1929 r.

O zm ia n ę  gran ic  p o w ia tó w . Szereg powiatów 
w  Małopolsce Zachodniej nie pokryw a się co do gra

nic z obszarami działania reprezentacyj powiatowych. 
W  związku z tem ministerstwo spraw wewnętrznych za
mierza, po otrzymaniu z województw rzeczowych danych 
w  tym względzie, wystąpić z odpowiednim wnioskiem 
na Radę ministrów. Ostatnio wojewoda krakow ski do
niósł ministerstwu, że sprawa zm iany granic powiatów 
krakowskiego, wielickiego, makowskiego i myślenickiego 
jest już przygotowana i po zaopinjowaniu przez wydział 
wojewódzki zostanie przesłana do ministerstwa z odpo
wiednim i wnioskami.

N apad  b a n d y tó w  n a  p leb a n ję . Ze Stryja dono
szą: Onegdaj w  nocy, gdy rodzina ks. Michała Biele
ckiego, w  Pacykow ie (pow. Dolina) siedziała przy ko
lacji, wpadło naraz na plebanję k ilku  zamaskowanych 
bandytów. Trzymając rewolwery przygotowane do strza
łu, k rzycze li: „ruki u werch, hroszi abo żytie". Natu
ralnie, że przestraszona rodzina księdza nie myślała o 
oporze. Trzęsąc się, jak we febrze, wydali rabusiom go
tówkę w  kwocie 700 zł. ci zaś po otwarciu szaf. zabrali 
biżuterję, poczem zbiegli. W ydzia ł śledczy w  Stryju za
w iadom iony o w ypadku wdrożył dochodzenia, w w yn i
ku których aresztowano Stanisława Furykiew icza ze 
Stryja, jako silnie podejrzanego o popełnienie tego ra
bunku. Znaleziono u niego maski i rewolwer. Fu ryk ie 
wicza zabrano na miejsce czynu celem poznania go przez 
poszkodowanych.

D ram at p ow ojen n y . Ze Stryja donoszą: Po ogło
szeniu ogólnej mobilizacji, zgłosił się M ichał W asylów  
z Łow czyk  do służby wojskowej. W  walce pod K raśn i
kiem zostaje ranny i dostaje się do szpitala. Po w yzdro
w ieniu idzie znowu na front. W  czasie pamiętnej bitwy 
we wsi Koniuchy ad Brzeżany ciężko ranny dostaje się 
do niewoli rosyjskiej. P rzy  sprzątaniu placu boju znale
ziono jego legitymację, toteż ogólnie uchodził za zmar
łego. Żona wniosła o uznanie go za zmarłego i uzyska
ła poświadczenie śmierci. Na tej podstawie w yszła drugi 
raz zamąż. Z tego małżeństwa urodziło się następnie 
dwoje dzieci. Po dłuższem leczeniu w  szpitalach rosyj
skich W asylów, jakby cudem został uratowany. Gdy ze
brał jakąś sumę na drogę do kraju, został po drodze 
obrabowany. Na domiar nieszczęścia wplątany został 
w  aferę zabójstwa i dopiero po k ilku  latach niewinność 
jego w yszła na jaw. Ze zmartwienia i złego odżyw iania 
znowu zachorował i blisko rok pozostawał w  szpitalu. 
Po upływ ie k ilku  lat zebrał jakiś kapitalik, by mieć na 
powrót do kraju. W  drodze konie się spłoszyły, W asy 
lów silnie kontuzjonowany dostaje się do szpitala, gdzie 
przebył 10 miesięcy. Znowu kilka lat ciężkiej pracy, po
czem z ciężkim trudem dostaje się do domu. Po drodze 
snuł rozmaite plany co do niespodziewanej radości zo
baczenia się z żoną i trojgiem w łasnych dzieci. Gdy 
wszedł do m ieszkania własnego, w  pierwszej chwili nie 
poznano go. Gdy wyjawił, kim  jest, rodzina ze strachu 
zaczęła mu się bacznie przyglądać Gdy dowiedział się 
o tem, że żona w międzyczasie wyszła za mąż, był bli
ski obłędu i usiłował popełnić samobójstwo. Z  trudem 
go odratowano. Obecnie wdrożono postępowanie celem 
unieważnienia drugiego małżeństwa.

R zeź n a  w e se lu . W  Kęczynie, pod Częstochową, 
w  m ieszkaniu Ludw ika Bednarskiego odbywało się we
sele, na które przybyła licznie młodzież wiejska. W  pe
wnej chwili na tle sporu o tancerkę wywiązała się 
sprzeczka, której rezultaty były tragiczne. Awanturę w y 
wołali bracia Jan, Stefan i Leon Zielińscy. Rzucili się 
oni na niejakiego Bednarczyka, którego poranili bagne
tami. K iedy w  obronie poranionego stanął 40-letni W ła
dysław  Tynglich, awanturnicy zadali mu cios w serce, 
wskutek czego ten ostatni padł trupem na miejscu. Cór
ka Tynglicha, 15-letnia Marja, widząc tragiczną śmierć



ojca swego, rzuciła się na jego zwłoki i wydobyła tkw ią
cy w  piersiach sztylet i raniła mordercę, poczem usiło
wała sama pozbawić się życia. Na miejscu zabawy po
wstała formalna rzeź. Na polu walki legły jeszcze trzy 
trupy i kilkunastu rannych. Dopiero zaalarmowana po
licja, która przybiegła na miejsce bijatyki, zlikwidowała 
krwawe wesele. W szyscy uczestnicy wesela zostali are
sztowani. M iędzy rannym i znajduje się również jedna 
osoba z odgryzionym  nosem.

P o tró jn e  m o rd erstw o . W  składzie fortepianów 
firm y Grzegorzewskiego w Łodzi, znajdującej się w  naj
ruchliwszym  punkcie miasta przy ul. Piotrkowskiej zna
leziono w ohydny sposób zamordowanych właścicieli te
go zakładu m ałżonków  Tyszerów. W  sąsiednim pokoju 
znajdowała się kasa ogniotrwała, w  której było 50 ty
sięcy zł. jednak kasa została nietknięta. Wedle dotych
czasowego śledztwa złoczyńcy prawdopodobnie zostali 
spłoszeni i wskutek tego nie zdążyli rozpruć kasy. Je
dnocześnie na krańcach miasta znaleziono zw łoki za
mordowanej kobiety. Jak się później okazało, zamordo
wana była służącą Tyszerów  i prawdopodobnie złoczyń
cy, którzy byli w  zmowie z nią, dla zatarcia śladów 
zbrodni i usunięcia św iadka zamordowali służącą.

W ielk a  a fera  p ob orow a . Policja łódzka w ykryła  
wielką aferę poborową, w którą wmieszany jest szereg 
niższych funkcjonarjuszy wojskowych i cyw ilnych P.K.U . 
w Łodzi. Mianowicie na podstawie ścisłej obserwacji, 
roztoczonej nad 200 poborowymi, których uwolniono od 
służby wojskowej w  roku zeszłym, ustalono, że 40 z tych 
rzekomo niezdolnych do służby wojskowej znajduje się 
w  najlepszem zdrowiu, a szczegółowe badanie lekarskie 
stwierdziło, że w szyscy oni nadają się do najcięższej na
wet służby w  wojsku. Wobec tego aresztowano ich. 
W  śledztwie przyznali się oni, że istotnie zostali zwol
nieni za wysokiem i opłatami, które składali bandzie afe
rzystów, trudniącej się zawodowo uwalnianiem poboro
wych od służby wojskowej. Na czele tej bandy stał zna
n y  kupiec i właściciel domu handlowego Cerejski, któ
rego w  pierwszym rzędzie aresztowano. M ia ł on wspól
n ików  i pomocników, którzy również znaleźli się pod 
kluczem. W  aferę zamieszany jest także jeden z leka
rzy wojskowych. Władze prowadzą energiczne śledztwo.

S ch w y ta n ie  n ieb ezp ieczn y ch  szp ie g ó w . W  rę
ce w ładz polskich na Górnym  Śląsku dostał się poszu
k iw any już od 1926 roku osobnik, podejrzany o upra
wianie szpiegostwa na rzecz Niemiec. Razem z nim are
sztowano dwu innych szpiegów, którzy stali na usłu 
gach niemieckich placówek w yw iadowczych we W ro
cławiu, Gliwicach, Bytom iu i Zabrzu. Jak wykazało śledz
two, aresztowani, poza szpiegostwem wojskowem i po- 
litycznem, mieli oni prowadzić akcję dywersyjną na te
renie województwa śląskiego i na ten cel otrzymywali 
potrzebne środki, oraz ścisłe instrukcje z niemieckich 
placówek wywiadowczych. M iędzy innemi mieli oni za 
zadanie uprowadzić do Niemiec przemocą lub przy uży
ciu narkotyków  kilka osób z Górnego Śląska, które na
stępnie miano w  Niemczech aresztować. Ponadto śledz
two ujawniło, że aresztowani osobnicy mieli polecenie 
zniszczenia pomnika powstańców śląskich w  jednej miej
scowości województwa śląskiego. Aresztowanych przeka
zano do dyspozycji prokuratury w  Mysłowicach.

„ Ja  n ie  u m a r łem  !M Przed k ilku  dniami, w  szpi
talu starozakonnych na Czystem w  Warszawie, zmarł 
pacjent, zapisany jako Chaskiel Rotter. Przyw ieźli go 
w  stanie ciężkim krewniacy z Łagowa (pow. opatowski). 
Onegdaj rano miał się odbyć pogrzeb. Smutna ta uro
czystość była zakłócona n iezwykłym  incydentem. Do 
kancelarji szpitalnej wpadł jak bomba młody mężczyzna, 
złapał jednego z urzędników  za klapę m arynarki i zawołał:

—  Proszę wstrzymać pogrzeb. Ja jestem prawdziwy 
Chaskiel Rotter z Łagowa i nie pozwolę na takie żarty!

Flegm atyczny urzędnik odpowiedział:
—  Mam  polecenie zajęcia się pogrzebem Chaskiela 

Rottera. Jeżeli pan nim jesteś, to spocznij pan tymcza
sem na ławce. Za pół godziny przedsiębiorca wyw iezie 
pana na cmentarz. Interesant, blady jak kreda, wybiegł 
z kancelarji. Po chwili wrócił z dzielnicowym. Spraw 
dzono papiery, obejrzano dokładnie nieboszczyka. O ka
zało się, że zmarł nie Chaskiel Rotter, lecz inny mie
szkaniec Łagowa, Icek Mangarten. Dow cipni krewniacy, 
nie chcąc płacić rachunku za kurację, umieścili go w szpi
talu pod nazwiskiem sąsiada. Sensacyjne odkrycie do
prowadziło autentycznego Rottera do pasji. Zażądał sp i
sania protokołu i wniósł skargę na ród Mangartenów. 
Pogrzeb odbył się z kilkugodzinnem  opóźnieniem.

P la g a  w ilk ó w  n a  W ileń szczy źn ie . W edług da
nych statystycznych starostwa święciańskiego, w  prze 
ciągu ostatnich dwóch tygodni w ilki na terenie jednej 
tylko gm iny Komajskiej rozszarpały 10 koni. W ielkie 
stada wilków, węszące w pobliżu osiedli, steroryzowały 
wprost ludność, która obawia się, szczególnie w  nocy, 
wychodzić w  pole. Urząd gm iny organizuje w ielką obła
wę na wilki. M iędzy innemi zwrócono się do sąsiednich 
gm in z proślą o wezwanie tamtejszych m yśliw ych do 
udziału w  obławie. Również w powiecie wilejskim co
raz częściej powtarzające się napady w ilków  stały się 
plagą, szczególniej w gm inie orańskiej. W  jednej tylko 
wsi Podbaranie, w  przeciągu tygodnia, w ilk i porwały 
7 owiec. Notowane są nawet w ypadki napadów na lu 
dzi. Ludność miejscowa, nie mogąc sama dać sobie ra 
dy, uchwaliła zwrócić się do starostwa z prośbą o zor
ganizowanie obławy.

P rzy tu łk i n o cn e  w  M osk w ie. W  największych 
stolicach Europy, w Londynie, Paryżu, Moskw ie i innych, 
które przejezdnego na głównych zwłaszcza ulicach olśnie
wają przepychem wspaniałych gmachów, pałaców, pom
ników  z marmuru i bronzu, obok niezmiernych bogactw 
przemysłowców, bankierów i wysokich dostojników, obok 
dostatków tysięcy ludzi mniej majętnych, gnieździ się 
także rozpaczliwe ubóstwo i nędza szczególnie w  tym 
raju bolszewickim, w  Moskwie.

Niejednokrotnie zdarza się czytać przerażające opi
sy  takich zaułków ostatecznej nędzy wielkomiejskiej, 
gdzie na noc gromadzą się setki bezdomnych nędzarzy, 
z których jedni doszli do niej przez lekkomyślność i pi
jaństwo, drudzy przez brak pracy, inni znów przez ja
kieś straszne nieszczęścia. Obrazek nasz przedstawia je
den z nocnych przytułków  nędzarzy i rozbitków życio
wych w Moskwie.

S ztu czn e  u ch o  d la  g łu ch y ch . Ciekawego w yna
lazku dokonał w  ostatnich czasach inżynier Suchorzyń- 
ski, Polak, stale mieszkający w Niemczech. Skonstruo



w ał on mianowicie „sztuczne ucho*. Jest to niewielki 
aparacik, umożliwiający rozróżDianie dźwięków przez o- 
soby, klóre utraciły słuch. Ciekawe jest pochodzenie te
go  wynalazku. Syn  inż. Suchorzyńskiego, będąc żołnie
rzem armji niemieckiej w  czasie wielkiej wojny, w sku 
tek kontuzji otrzymanej na froncie utracił zupełnie słuch. 
Leczenie okazało się bezskuteczne. W ówczas oiciec in 
w alidy postanowił poświęcić całą swoją wiedzę do skon
struowania aparatu, któryby choć częściowo u lżył cier
pieniom syna. W ynikiem  mozolnej pracy było stworze
nie „sztucznego ucha*, dzięki któremu syn  inżyniera 
Suchorzyńskiego podobno odzyskał słuch.

C h rzest có rk i rab in a . Sensaeją dnia we W rocła
w iu jest zamierzony chrzest córki tamtejszego rabina 
Vogelsteina. Panna Vogelstein, słuchaczka filozofji un i
wersytetu wrocławskiego, zakochała się w swoim kole
dze chrześcijaninie, zaręczyła się z nim i mimo wszel
kich perswazyj ze strony rodziny, postanowiła przejść 
na łono kościoła rzymsko-katolickiego, pragnąc poślubić 
swego obiubieńca. Rabin Vogelstein złamany tą decyzją 
córki, złożył swój urząd na ręce gm iny żydowskiej, któ
ra jednak decyzji nie przyjęła. Chrzest panny Vogelstein, 
znanej piękności wrocławskiej, odbędzie się w  tych 
dniach w  katedrze.

C hłopi m ordu ją  k o m u n istó w . Władze sowieckie 
w yw łaszczyły włościanom na Ukrainie 190.000 hektarów 
ziemi w  celach zorganizowania kom un rolnych. Utwo
rzone w  ten sposób kom uny rolne nie będą podlegały 
rządowi charkowskiem u ale związkowemu. Jest to zro
bione w  tym celu, aby rząd sowiecki mógł bezpośrednio 
dysponować zbożem produkowanem w  owych komunach. 
Ludność odnosi się wrogo do tej działalności. P ism a so
wieckie donoszą, że w  okolicach Połtawy włościanie po
bili współpracownika gazety „Bolszewik Połtaw szyzny* 
Szyndryka  za to, że prowadził wśród chłopów agitację 
za zakładaniem kom un rolnych. W  okręgu Artemjowskim 
tłum włościan napadł na korespondenta pism sowieckich 
Bałajewa i pobił go do utraty przytomności. W  okręgu 
czernihowskim  zamordowano prezesa sowietu miejskiego 
Romanenkę.

G roźna banda. „Wieczernaja M oskw a* donosi o 
aresztowaniu członków bandy niejakiego Meleszkiewicza, 
który był przez dłuższy czas postrachem ludności przed
mieść moskiewskich. Banda działała przeważnie w  So 
kolnikach, dokonywując w  biały dzień zbrojnych napa
dów na przechodniów. Przywódca bandy, 27-Ietni Me- 
leszkiewicz, używ ał pseudonimu „Harry Peel*. Pseudo
nimem bandyta ten podpisywał pokwitowania, które do
ręczał osobom obrabowanym. Za okazaniem tego pokw i
towania bandyci zwalniali od powtórnego obrabowania 
osoby, które przedtem trafiły już raz do ich rąk. Are
sztowanie członków bandy nastąpiło po dłuższej walce 
m iędzy milicją sowiecką a bandytami. Jeden z bandy
tów zginął w tej walce, a trzech urzędników milicji raniono.

N o w e cu d a  w  L ourdes. Gazety donoszą o no
wych uzdrowieniach w  Lourdes. Lekarze po zbadaniu 
sprawy orzekli, że naturalnym  sposobem nie można w y
tłumaczyć wyzdrow ienia L izz i A inney ze Sheffield, cho
rej na płuca, W illiama Anfrey, młodego Anglika, uleczo
nego z ciężkich skrzyw ień kostnych, John Woodala z e- 
pilepsji, 22-Ietniej H iszpanki Felicity Belauzavian z za
palenia mózgu, 36-letniej Belgijki A lin y  de Raud z chro
nicznej choroby jelit. Uleczenia te więc są dziełem Najśw. 
Marji Panny z Lourdes i stwierdzają fakt, że i dzisiaj 
Bóg w sposób nadzwyczajny, cudowny, przychodzi z po
mocą ludziom nieszczęśliwym, którym  pomoc ludzka 
jest niewystarczająca.

250 .000  fra n k ó w  za  zn a czek  p o cz to w y . Pe
wien filatelista w  Gotemborgu, w Szwecji, zapłacił 250 ty

sięcy franków  za znaczek pocztowy z podobizną króla 
szwedzkiego, w ydany w  r. 1855. Olbrzymia wartość te
go znaczka 3 groszowego polega na tem, iż jest zupeł
nym  unikatem. M ianowicie został przez omyłkę w ydru
kow any w  kolorze żółtym, zamiast blado - zielonym. 
Przed czterdziestu laty znalazł go jakiś student w  ko 
respondencji swojej babki i sprzedał go za siedm koron 
szwedzkich. Potem znaczek przechodził rozmaite koleje, 
aż wreszcie wylądował znowu w Szwecji za wyżej w y
mienioną cenę. Miarodajne czynniki wyrażają nadzieję, 
iż będzie on ostatecznie figurował w  muzeum poczto- 
wem w  Sztokholmie.

K oronacja  ce sa rza  Jap onji. Koronacja cesarza 
Japonji odbyła się, w  m yśl programu, w  sobotę, 10 listo
pada, w pałacu cesarskim w Tokio. Z łożyły  się na nią 
dwa ob rzędy: pierwszy dokonany w  wielkiej sali audjen- 
cjonalnej zbudowanej z cyprysowego drzewa i zdobio
nej kaflami. Pośrodku sali jest sanktuarjum bogini słoń
ca, od której, wedle legendy, rodzina cesarska pochodzi. 
Na jej ołtarzu znajdowała się w ierna kopja zwierciadła, 
jakie bogini dała przodkom cesarza. Rodzina cesarska, 
w szyscy dygnitarze, szlachta, ciało dyplomatyczne za
jęli miejsca dokoła sanktuarjum. Straż honorową two
rzy ły  dwa szeregi gwardzistów, odzianych w stroje sta
rożytne i trzymających łuki ze strzałami, włócznie i sta
rożytne szable. Obok nich stał szereg kapłanów, którzy 
mieli bębny i gongi; uderzeniami w  te instrumenty za
powiadali przybycie m ikada z małżonką. Ponieważ ce
sarz japoński uważany jest za głowę religji, więc sam 
w  stosunku do siebie pełnił obrzędy kapłana. P rzybyw 
szy do sanktuarjum, skłonił się głęboko przed zw ier
ciadłem, poczem padł przed ołtarzem i, obcując z du
chami przodków, ośw iadczył im, że wstąpił na tron. Za
grzm iały gongi i bębny i monarchowie wyszli, a dygn i
tarze i rodzina cesarska padli przed bóstwem na kola
na. Religijna część uroczystości była skończona. Popo
łudniu tego samego dnia w  sali tronowej pałacu cesar
skim  odbył się obrzęd nawskróś św iecki uroczystości 
koronacyjnej.

W lw ic h  p azu rach . W spaniały ten drapieżnik, 
słusznie zwany królem pustyni, nie lubi, gdy obcy przy
bysz znajdzie się na jego ziemi. Są  jednak ludzie, któ
rych największą przyjemnością jest urządzać na tych 
drapieżników  najniebezpieczniejsze w ypraw y dla zdoby
cia ich wspaniałych skór. W yprawę taką czasem śmiał
kowie i życiem przepłacają. Na taką to wyprawę w y 
brał się pewien angielski kapitan okrętowy.

P rzybyw szy na wybrzeża południowo - zachodniej 
Afryki, udał się w towarzystwie dwóch tubylców w  za
padłe wnętrze kraju, gdzie został napadnięty przez trzy 
lwy. Zrzuciły one kapitana z konia i w  okamgnieniu 
rozdarły go. Towarzyszący mu tubylcy uciekli szczęśli
wie. T ak  przypłacił śmiałek swoją wyprawę na tych 
drapieżników.
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RZECZY CIEKAWE.
Kraj uroczych kobiet.

O pinję na jp iękn ie jszych  kobiet posiadają, M eksy- 
k an k i, w śród n ich  na jb ard z ie j uroczem i są  rzekom o 
m ieszkank i G uadalahary . R ozpisuje się o n ich  jeden 
z podróżnych , k tó ry  n iedaw no  tem u  w rócił z Me
ksyku.

G u ad a lah a ra  m a  słuszn ie opinję m ia s ta  n a jb a r 
dziej uroczych kobiet. Około p o łudn ia , k iedy  m iejska  
o rk ie s tra  w ygryw a n a  P iazza i popoł., k iedy  odbywa 
się n ad  jeziorem  A gua A zul (B łękitna woda) korso  
autom obilow e, G u ad a lah a ra  p rezen tu je  w ykw in t 
sw y ch  cór, k tó re  obcych w p raw ia ją  w zachw yt.

W szystk ie  te  sen io ry  i sen io rity  pozostają  w ierne 
trad y c jo m  sw ych babek  i p o gardzają  now ym i w ybry 
k am i mody. S uk ienk i s ię g a ją  ido kostek , bu jne  wło:sy 
sp ięte  n a  głowie, p u d e r zn a jd u je  ty lko  dy sk re tn e  za
stosow anie.

Tym  sposobem  d am y  zachow ują w ygląd  staro- 
h iszpańsk i. P raw ie  w szystk ie  m ają  su k n ie  czarne 
i zaw oje czarne n a  w łosach. Czarne są oczy i w łosy, 
p rofile o dystyngow anych  lin jach  p ro sty ch  ry su ją  się 
n a  ary sto k ra ty czn e j bieli tw arzy . W dzięk w rodzony 
jes t im  w łaściw y.

Tylko W enecjank i pom iędzy kob ie tam i ra sy  ro 
m ańsk iej i zapew ne także kobiety  w  C hilji m ogłyby 
z kob ietam i w  G u ad a lah a ra  w spółzaw odniczyć.

W  sztuce  k o k ie to w an ia  u s tęp u ją  oczywiście 
p ierw szeństw o innym . W ierne s ta re j tra d y c ji h isz
p ań sk ie j trzy m a ją  się zasady, że kobiecie tem  b a r
dziej do tw arzy  im  d ysk re tn ie j zachow uje się  n a  u li
cy. Sprzeciw ia isię dobrym  obyczajom  w G u ad a lah a
ra , jeżeli m łoda k o b ie ta  pokazu je  isię n a  u licy  sam a. 
G onajm niej tow arzyszyć jej w in n a  służąca.

D latego m łodych  m ężczyzn u trzy m u je  się w p e
w nym  d y stan s ie  i  f lir t po łączony jes t z trudnośc iam i.

W idzia łem  parkę, s tan o w iącą  całość bardzo  sy 
m etryczną. N iestety  m łodą  dziew czynę chron iły  k ra 
ty  w  oknie jej p oko ju  od zbyt gorących  w yznań  m i
łosnych.

Może być, że w  G u a d a lah a ra  poczyniono dośw iad
czenia n ak azu jącę  oględność i  ostrożność.

P an ien k i w  G u ad a lah a ra  p o tra f ią  ocenić należy
cie sw ą urodę i chronić ją  um iejętn ie.

Idealne w ięz ien ie .
W  Am eryce pow stało  w ięzienie bez żadnych  o g ra 

n iczeń  w olności uw ięzionych, z k tó rego  po 20 la tach  
is tn ien ia  um knęło  zaledw ie 8 w ięźniów . Sukces to 
n iebyw ały , w ykazu jący , że i izbrodniczość, jak  k ażd ą  
chorobę um ysłow ą, m ożna leczyć odpow iednim i sp o 
sobam i i środkam i, a sz tu k a  polega n a  tem , aby u- 
m ieć uderzyć w  odpow iednie k law isze  psych ik i. 
Tw órcą tego w ięzienia je s t id ea lis ta  i zarazem  czło
w iek czynu, m jr. W iliam  I. H anna.

U rzeczyw istnienie tego, jak  się zdaw ało, n iew yko
nalnego  zam ia ru  n ap o ty k a ło  początkow o n a  w iele 
tru d n o śc i, w yn ik łych  ze scep tyzm u czynników  m ia
rodajnych . W reszcie po  d łu g ich  dy sk u sjach  i zaw zię
tych  w alkach , m jr. W iliam  H an n a  zakup ił obszary  
n ieużytków  w  okolicy Toronto i  po  moizolnych t r u 
dach  i zabiegach u d a ło  m u  się uzyskać od rząd u  po
zw olenie n a  osiedlenie tam  n a jp ie rw  400, a potem  120 
w ięźniów  z zak ładów  k a rn y c h  w  Toronto.

P rzy  pom ocy ty ch  w ykolejeńców  w ykarczow ał 
lasy  i założył t. zw. „G uelph-F arm “. P rac a  jego d a ła  
zdum iew ające w yniki. P re r ja  k an a d y jsk a , zam ien iła

się  w u rodzajne, wzorowo u p raw n e  po la  i o lbrzym ie 
sady, pełne u g in a jący ch  się pod ciężarem  owoców 
drzew . Opodal w idać w ieże naftow e, koło  k tó ry ch  u- 
w ija ją  się robotn icy , ożyw ieni ideą p racy  i poruczo- 
nym i im  obow iązkam i. Cudow na ta  p rzem ian a  by ła  
owocem w ytrw ałe j p racy  skazańców , byłych złodziei, 
oszustów  a naw et m orderców .

Ja k  dobrze pod w zględem  m o raln y m  i fizycznym  
czuli się w ięźniow ie n a  farm ie  m r. H anny, św iadczy 
fak t, że w  ciągu  20 la t jej Is tn ien ia  uciekło  zaledw ie 
8-m iu skazańców . A trzeba zważyć, że to n a jo ry g in a l
n ie jsze  iz w ięzień n ie p o siad a  an i s traży , an i zam ków , 
an i żadnych zabezpieczeń, ogran iczających  w olność 
osobistą.

W ięźniow ie u b ra n i są w zw yczajne s tro je  robo
tnicze, n ie  noszą ub io ru  w ięziennego, k tó ry  p ię tn u je  
zbrodn iarza  i pon iża  jego godność osobistą, an i też 
n ie goli się im  głów, co zazwyczaj cechuje w ięźniów  
i s tan o w i szyderczą koronę przestępcy.

Na obydw u fa rm ach  m r. H an n y  zn a jd u je  się za
ledw ie 24 urzędników , sp e łn ia jący ch  kierow nicze 
funkcje  adm in istracy jne . W szystk ie inne czynności, 
naw et adm in istracy jno-b iu row ej n a tu ry , sp e łn ia ją  
przestępcy  sam i, k u  zupełnem u zadow oleniu  sw ych 
przełożonych. Ludzie ci m a ją  w spólne syp ia ln ie , u- 
rządzone w m yśl najnow szych  w ym ogów hig jeny , w ła 
sne szp ita le  i  św iątynie. Dobry p rzy k ład  dzia ła  tu ta j  
is to tn ie  cuda.

Z d arza ją  się  jed n ak  w ypadk i, że w  k ad ry  
w ięźniów  w k rad n ie  się n iep o p raw n y  przestępca. 
W ów czas sam i tow arzysze b io rą  n a  sieb ie  zadanie 
popraw y takiego u p arteg o  w ykolejeńca. Zazw yczaj 
u siło w an ia  te  uw ieńczone są  pom yślnym  rezu lta tem  
i w ięźniow ie opuszczają fa rm ę jak o  ludizie m o ra ln ie  
zdrowi, zdolni do zarobkow ania n a  swój i społeczeń
s tw a  pożytek.

Mr. H an n a  może być d u m n y  z w yników  sw ej p ra 
cy i re a lizac ji swego, jak  s ię  zdaw ało , fan tastycznego 
p ro jek tu . Z p a r j asów  uczynił ludzi praw ych, poży
tecznych, a  w szystko to  zdziałało  dobre serce, k ie ru 
jące się szczerem  um iłow aniem  ludzkości.

Cukier z chleba św ięto jań sk iego .
Człowiek poszuku je ciągle now ych i  coraz lep

szych surow ców  dla swego przem ysłu . Obok trzc in y  
cukrow ej, bu rak , dzięki d ługoletn ie j k u ltu rze , s ta ł się  
d rug im  surow cem  dla p rzem ysłu  cukrow niczego. Od- 
daw na zw rócono uw agę n a  chleb św ięto jańsk i, k tó ry  
z a ra s ta  w ybrzeże morza. Śródziem nego i  w yda je  owo
ce, zaw iera jące  20—25 proc. sacharozy  (cukru  trzcino
wego), to  jes t w ięcej n iż  b u ra k  i trz c in a  cukrow a. Nie 
m ożna było jed n ak  dotychczas zastosow ać tej cennej 
ro ślin y  w  przem yśle, gdyż n ie  znano sposobu w ydoby
cia sacharozy  z tk a n k i rośliny . — Obecnie prof. Oddo 
z u n iw ersy te tu  w  P alerm o  zgłosił w  T ow arzystw ie 
chem ji przem ysłow ej swój w ynalazek , k tó ry  rozw ią
zuje dotychczasow e trudnośc i. Jako  rozpuszczaln ika  
używ a się w  ty m  w y p ad k u  alkoho lu  etylowego bądź 
m etylow ego, analogicznie ja k  p rzy  w ydobyw aniu  t łu 
szczów i olejów roślinnych . A p a ra tu ra  jest bardzo 
p rosta , a cuk ier m ożna po ła tw em  oczyszczeniu odra- 
zu używ ać. Tego sam ego rozpuszczaln ika  m ożna też 
używ ać przy  fab ry k ac ji cu k ru  .z b u rak a . Kto wie, czy 
w ynalazek  prof. Oddo n ie  spow oduje rew olucji w  tej 
dziedzinie p rzem ysłu  chem icznego?

Idjota-
C iekaw e b y w ają  n ie raz  koleje, jak iem i chodzi 

m ow a ludzka. W yraz „ id jo ta" jest pochodzenia grec
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kiego. „Id iot", znaczy w łaśc iw ie  „człowiek pry- 
w a tn y “.

Później im ieniem  tem  nazyw ano  nieśw iadom ych, 
n ieuśw iadom ionych  aż w reszcie przeszło do znacze
nia.: „n iespe łna rozum u". Dziś używ a się tego w yrazu , 
zw łaszcza u  n a s  n a  po rząd k u  dziennym , bez n a j
m niejszego zastanow ien ia  się.

Grzyby żyjące na wosku.
O statn io  w y k ry te  zostały  grzyby, żyjące n a  

w osku.
O rganizm y te w y k ry ł zn an y  badacz n iem ieck i Mo- 

łisch  w  czasie sw ojej podróży po Japon ji. Ż y ją one n a  
pew nych g a tu n k ac h  bam busów . P ozatem  znalazł Mo- 
lisch  podobne grzyby tak że  n a  gałęz iach  klonu. Grzy
by te, przeszczepione n a  czysty w osk pszczeli, rozw i
ja ły  się  n a  n im  doskonale, co po tw ierdza w niosek, że 
grzybom  ty m  sam  w yłącznie w osk w y starcza  zupełnie 
do życia.

Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: S ta n is ła w  K w ia tk o w sk i w  O.: O brazek z N ru  45 

„Roli" pt. „S ąd  doraźny" p rzeczy ta liśm y  jeszcze raz ja k  
n a ju w a żn ie j i n ie  m ożem y się  dom yśleć, w  czem  P a n  do
p a trz y ł się po rn o g ra fji. Bo to, że chłop babę nab ił, n ie  jest 
jeszcze p o rn o g ra f  ją . Nie podoba się  też P a n u  obrazek  dn 
tego a r ty k u lik u . Dlaczego', rów nież nie w iem y, gdyż ko 
L ieta od rysow ana n a  ty m  ob razku  je s t znacznie przyzwo- 
iciej u b ran a , an iżeli nasze  pan ie  m iastow e. W praw dzie 
m a  su k ien k ę  poza k o la n a  tak , ja k  p an ie  m iastow e, ale 
też m a  i całe rękaw y, k tó ry ch  ty m  p an io m  często b rak , 
m a  n ad to  ca ły  przód d o k u m e n tn ie  za k ry ty  i n ic  jej n a  
w ierzchu  pod b ro d ą  n ie  w isi. W ięc i s tro ju  tak iego  nie 
m ożna nazw ać pornog raficznym . Nie podoba się  rów nież 
P an u , że i lu s tru je m y  zd arzen ia  trag iczne . Oczywiście w o
lelibyśm y, żeby ich  n ie  było, ale cóż k iedy  s ą  i będą, a  ce

lem  ic h  obrzydzen ia i m y m u sim y  podobiznę tych  zda
rzeń  zam ieszczać. —- Fr. W oźn iak : N iestety , jeszcze n ie  
n ad a je  się do d ru k u . W  w ierszu  m usi być ry tm  i rym , 
a gdy  tego  n iem a, w iersz  n ie  je s t poezją. Ż ądane n u m e ra  
z II, III i IV k w a r ta łu  1927 r. prześlem y. — S tefan  S k i 
w W .: Owszem  m a  P a n  n iezaprzeczony  ta le n t i ła tw ość 
rym ow an ia . Gdy ty lko  m iejsce s ię  znajdzie, chę tn ie  zam ie
ścim y. Za ta k  m ile  d la  n a s  słow a u z n a n ia  i z rozum ien ia  
ciężkiej nasze j p rac y  se rdeczn ie  je s te śm y  w dzięczni. Choć 
n ie zaw sze w szystko  się n am  uda, lecz zaw sze m am y  ja k  
na jlep sze  chęci, ab y  w szystk ich  czy te ln ików  zadowolić. — 
W ła d y s ła w  B ien ia s: Za a r ty k u lik  dz ięku jem y; będzie w 
p rzysz łym  num erze. — P io tr  W enc w S.: Z agadk i i m yśli 
nadesz ły ; pó jdą  ko le jno . — M aryla  „W idz“ w O.: D zięku
jem y  za k arteczk ę  ze Lw owa. Jużeśm y m yśleli, że się P an i 
n a  mas pogn iew ała  i ca ły  dzień  spać nie m ogliśm y. P rz e 
sy łam y  w szyscy p ię k n e  uk łony . —  Józef F rasik  w K .:  
W ierszyk i m ile, w ięc sch o w aliśm y  je do teczki z p rzezn a
czeniem  do d ru k u . — W agn erów n a w Szcz.: Za życzliw ość 
d la  n a s  serdeczn ie  je s te śm y  w dzięczni. Gdyby w szyscy 
czy te ln icy  i czy te ln iczk i ta k im i byli, oddychalibyśm y 
z u lgą. — S ta n is ła w a  Z a lesk a  w D.: P isze Piani, że kocha 
P a n i „Rolę" i jej red a k to ra . No ch w ała  Bogu, że choć je 
dn a  n a  św iecie, bo m yśla łem , że je s t gorzej. Bo dziś ludzie 
d a rz ą  ludzi m iło śc ią  d la  ich urody , p ieniędzy, zręczności 
lub  za coś w  ty m  rodzaju , a le  żeby k toś pokochał za jego 
pracę , za jego tru d  d la dobra bliźnich , toć się to  p raw ie  
n igdy  n ie zdarza. Owszem  .za p racę  m ożna się spo tkać  n a 
w et z n ien aw iśc ią  innych . M iałem  n a  sobie sm u tn y  tego 
p rzyk ład . Oto p rzed  dw om a la ty  s ta ra łe m  się o  n a leżącą  
m i się  z resztą  posadę i n ie  dosta łem  jej jedyn ie  dlatego, 
żem  się o śm ie lił być red a k to re m  i p racow ać d la  dohra 
społeczeństw a. A przeszkodzili m i w o trzy m an iu  w spom 
n ian e j posady  w łaśn ie  ci, k tó rzy  pow inn i by li być dum ni 
z m ojej p racy  i ca łą  s iłą  ją  popierać. W zięła u n ich  górę 
n isk a  zazdrość n a d  sp raw ied liw ośc ią . — F ran ciszek  M a
c io ł w S. B.: Zbędne n u m e ra  p ro sim y  użyć n a  rek la m ę ; 
b ra k u ją c e  p rześlem y w kró tce . W  sam ej K leczy G órnej n ie  
p ren u m e ru je  n ik t „Roli". P ro sim y  o poparcie. Za p o zd ro 
w ien ia  dzięku jem y  i w zajem nie  p ozd raw iam y  P an a .

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Fr. Swarzyna z S. G.).
■ ☆ ☆ A Waga kupca.
■ ☆ A A Imię żeńskie.
■ A ☆ A Nędza.
■ A ☆ A Wyspa we Włoszech.
■ ☆ ☆ Obniżenie choroby.
■ ☆ ☆ A Moc, potęga.
■ ☆ ☆ A Papieros.
■ ☆ ☆ A Wyspa Ameryki.
■ ☆ ☆ A Rzeka w Niemczech.
■ ☆ ☆ ■U Pokój.
■ ☆ ☆ -b Rzeka na Węgrzech.
■ ☆ A A Służy krawcom.
■ ☆ A A Naczynie.
■ ☆ A A Ogólna cyfra.
■ ☆ A A Napój.
■ i t «- A Narzędzie na wsi.
■ A A A Rzeka na Śląsku Cz.

2. Arytmograf.
(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

3 2 9 1 2 4 10 Góry.
3 2 9 2 11 12 13 Broń.
3 7 13 3 14 9 15 Współubleganteslę
1 7 9 4 9 5 4 Fotografja.
1 2 9 3 2 13 10 Ogrodzenia.
3 2 16 5 4 2 13 Imię męskie.
3 9 17 6 7 18 2 Monarchini.
8 7 9 6 12 19 5 Mfaslo W Nkłop.
3 7 6 7 13 16 2 Miasto w Niemot.
8 5 7 8 9 2 20 Badaczziemi.

21 2 ,9 2 4 7 13 Utwór Ulejsklego.

Litery pierwsze z góry na dół dadzą 
generała polskiego.

Na miejsca liczb wstawić odpowiednie 
litery. Środkowy rząd pionowy da ważną 
chwilę pokojową.

3. Szarady.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś ).

Drugi pół trzeciej tępiciel grzyba, 
Pierwsza i trzecia dziadowski instrument 
Trzecia i druga w terminie płacimy [bywa, 
Całość co chwila przed sobą widzimy.
Ma ją i „Rola“, cztery na całość pomieści, 
W panu zaś Bzdurze aż sześć ich się

[zmieści.

II.
Mówi druga czwarta, że pierwszy na ciele 
Miała Polska drugie trzecie, obronne i wiele 
W dowód tego służy druga i trzecia i

[czwarta,
Również w matematyce bardzo dużo warta 
Całość często na końcu numeru widzimy 
Gdy prenumeratę rzetelnie płacimy.

III.
Pierwsza litera druga napój zdrowy, 
Druga trzecia znany gospodyniom sprzęt

[domowy.
Całość, częścią całości zawsze być musi, 
Pomyśl i rozwiąż bo nagroda kusi.

4. Łamigłówki.
(Ułożył Franciszek Macioł z S B.).

Przez „p“ pachnie cudnie w lecie. 
Przez „d“ nieraz człeka gniecie.
Przez „w“ niektóre wzbierają.
Przez „s“ praczki używają.
Przez „m“ różne wymyślają.

Term in nadsyłan ia  rozwiązań upływ a dnia 1 gru
dnia b. r.

Znaczenie zagadek z Nru 46 „Roli": 1. Arytgm ogryf: 
„Niech żyje niepodległa Polska!" 2. Szarady: Serce, s to li
ca, słońce, jarm arki. 3. Przestaw iania: Pokorne cielę dwie 
krow y ssie. N ie taki djabeł, jak go m alują. N a pochyłe

Za rozwiązanie wszystkich powyższych 
zagadek przeznaczamy dwie książki do 
rozlosowania.

drzewo w szystk ie kozy skaczą. Co oczy nie widzą, to sercu  
nie żal. Doczeka się św ieczka wieczoru.

Dobre rozwiązanie w szystk ich  zagadek nadesłał ty l
ko p. A lfons Czader z S. W. i jem u przypada nagroda  
w  udziale.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni Czasu* w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.
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Moda.
— Za kogo p an i w yda je  córkę?
— Za kupca , k tó ry  m a siedm dziesią t pięć fat.
— Co? S iedm dziesiąt pięć la t?  i n ie w sty d  to 

p an i?
— C hyba p a n i ża rtu je?  A czy to  an ty k i dziś nie 

w  m odzie?

W restauracjL
K elner! Czy po tej k ie łb asie  n ie  będę rżał, jak 

koń, albo  szczekał, ja k  p ies?
— A czy p a n  kw iczał k ied y  po zjedzeniu  k ie ł

basy  w ieprzow ej?

Rzecz prosta.
Ż o n a :  Mężu, m ężu, -znowu w racasz z w in ia rn i

do domu-?Przebiegły.
— P apuś, ach! jak  jabym  chcia ł być n a  tw ojem  M ą ż :  Moja d roga , przecież n ie  m ogę tam  ciągle

m iejscu... sied-zi-eć.
— No, to  coby z tego, Leosz, przyszło?
— To jabym  dał zaraz p a rę  -złotych Leo-szowi.

W a ł e k :  Cóż, jeste-ś zadow olony ze swej żony? 
J a s i e k :  P o p ro s tu  szczęśliwy.
Uw ażasz, żyj-emy ze sobą jak  -synogarlice; ta  

ty lk o  różnica, że ona zam iast „cu'kru“ w oła — „pie
n iędzy11.

Już zrobili interes.
M i a ł y  S r  u - lek : Tatele, daj m i dziesięć gro-szów. 
Ta - t e l e - :  Pocoć ciebie dziesięć groszów ?
S r  u  1 e k :  Na u licy  stoi żebrak. Chcę m u  dać pięć.

Rocznik „Roli“ z roku 1927 “M M *
k ró lew sk im " , „P od róż n a

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n -  
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a  dola", 
„ Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
p od  Jeną..." , „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza".

W iele z powyższych powieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor
Całość rocznika obejmuj‘e 1.040 stron n  n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o * *

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteź 
do bielenia moż
na nabyć u Firmy

Stanisław Zółkie wicz iSKa
W C ZU D C U

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

Mam do sp rzed a n ia

2 Aparaty fotograficzne
J ó z e f  S zw aja  (organista) w  W ólce n ied zw ied zk ie j  

p oczta  S o k o łó w  k) R zeszow a .

w Krakowie dla mał
żeństwa bezdzietnego, 
jeden większy .pokój 
z piecem kuchennym 
lub bez pieca. Zgłosze

nia: Kraków, ul. A. Potockiego 11, Roman Sułowski (sutereny).

G iełda  p ło d ó w  ro ln iczy ch
z dnia 17 listopada b. r.

Pszenica . 4 6 '5 0 — 47 00 Słoma długa 12 '00— 13*00
Żyto . 36*00 —  37*00 Ziemniaki stoi. 8*00—  8 '50
Owies . . 35 00 —  36 00 Koniczyna na-
Jęczmień . 33 '00  —  35*00 sienn. czer. 000*00— 0 0 0 0 0
Fasolabiała 00 0 0 - 0 0  00 Mąka żytnia 50*00— 50*50 
Groch zwyk. 60 '00  -  65 00 Mąka pszen. 75 '0 0— 77*00 
Siano słodk. 27 *00— 29*00 Otręby pszen. 28*00 — 28 '50  
Koniczpastew.34*00— 36 00 M ąka czerw. 33 00— 34 00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Kalendarze są  już do nabycia w Administr. „Roli".

C eny bydła i nierogacizny na krakow skiej targow icyi
w dniu 16 listopada b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od t -00 do 153 zł. Jałownik od 0'87 do T50 zł.-
Woły . . od 102 do T53 zł. Cielęta . od 1‘30 do 2'16 zł.
Krowy . od 0-75 do 1*25 zł. Kozy i barany 0'00 do 0-00 zł.
Nierogaciznę 2’05 do 2‘50 zł. Nierogaclznę bitej wagi od 2’20 do3.05



Miód lipcowy Płótna
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31*60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z  własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka f irm a : 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

instrum enta  
I M t J S E Y C Z I W E
dęte t smyczkowe oraz części za
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy

mienia na nowe

J. A . N IK IE L
Kraków. Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanin 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Przyjmę chłopca do terminu.

Kupujcie w p ro st u w y tw ó rc y !

Powrożnicze
w yroby p ierw szorzędnego w ykonan ia ja k :

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Le lew ela 11.

W y sy ła  m onterów  do lin tran sm isy jnych . 
S p rzed aż czę śc io w a  i h u rtow n a .

Cenniki na żądanie.
U w aga  na  d o k ła d n y  ad res.

N u m era  z a le g łe  m ożna n a b y w a ć  w  A d m in i
stracji „R oli“ za  n a d esła n iem  30 gr. za  n um er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i p oczt, w  Uśc ie .

W y szły  z druku dw a zbiorki poezyj 
Donata L esio w sk ieg o  p. t.

lniane i pół-lniane
na wszelkie bielizny: 

C h u steczk i, R ęczn ik i, Ś c ierk i, 
C hodniki, M aterje. C a jg i-S tru k s  

b. s iln e  i t. p. le p sz e  w y ro b y , poleca:

PRZEMYSŁ TKACKI J.Jófasz,Korczpa pow.Krosna
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób
ki potrzebne. Zamawiający towary otrzyma premje w dodatku).

Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię
kszych nakładach, wykonuje staran

nie, po cenach niskich.

PŁOMYKI" i „ISKIERKI"
C ena zb io rk u  50  groszy . D o  nabycia  w  Adm inist.Roli.
99

N ie m a r n o w a ł  o w o cu !
W  &  j * i s a r a J L M l : « e >

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

IM. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2
(tamże ru rk i ferm., p rasy, g ą s io ry  i t. d.).

P i n c f » n l r a i * 7  P n l c l f i  Zbiór najpiękniejszych r iu a c im a l£  r u i o l t l  piosenek: Piosenki In 
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakow iaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, P iosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 '10  zł.

P a p ą  do krycia dachów i izolacji, 
smołą górnośląskąv wapno, 

gips, cement, cegłą, trzciną Itp.
poleca w  najlepszych gatunkach, po najniższych  

cenach od 45 lat istniejący skład p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
Telefon 0264,


